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Wychodzi codziennie o godz. 
9 rano.

Wnioski pokuckte
o reformę krak. towarzystwa  

wzajemnych ubezpieczeń.

II.

W  m iesiącu czerw cu 1875 ro k u , 
stosow nie do w ezw ania R ady  nadzo r­
czej krakowskiego T ow arzystw a wza 
jem nych ubezpieczeń, p rzedstaw iła  spe- 
cyalna kormsya z siedm iu ponow ny 
p ro jek t orgar.izacyi zarządu  T ow arzy­
stw a, w prow adzający w życie zasadę, 
iż w alne zgrom adzenia na przyszłość 
sk ładać się m ają  nie z członków  czyn­
nych T ow arzystw a, ale z delegatów  w 
pow iatach w ybieranych i uw zględnia­
jący  wszelkie następstw a tej zasady.

Przeć wszystkiem co do R ady n ad ­
zorczej. P ru jek t odb iera ł wszelki wpływ 
obwodom  na jnj wybór. O dtąd zgro­
madzenie delegatów  m iało wybierać 
R adę nadzofczą, a zakres jej działa­
nia m iał bye ograniczony Zupełnie 
lopiczm e: w iększa i m niejsza R ada  
nadzorcza nic mogły i nie m ogą o- 
bok siebie istnieć. W iększa m usi p o ­
chłonąć m nijjszą  i zagarnąć atrybu- 
cye tam tej, zw ichnąć pun k t rów nu- 
wagi. O becnie głów ny obrońca w nio­
sków  pokuckich br. S tanisław  Dzie- 
duszycki ośw iadcza publicznie, że o- 
byw atelstw u pokuckiem u nie idzie o 
abdykacyę R ady nadzorczej przez o b ­
wody w ybieranej, a więc cały kraj 
reprezentu jącej. Ale przecież i dzisiaj 
dwie R ady nadzorcze: v;iększa i m niej­
sza , pr:,3Z c-bwody w ybierane, . onok 
siebie są zbyteczne, a do dziś dnia 
nie zmier1 ło się prawo or^ew agi wię­
kszego zgrom adzenia nad mniejszem, 
odbierania przez większe p raw  m nie j­
szemu Chcemy wierzyć, że p. Dzie- 
duszycki szczere sk łada oświadczenia. 
Nie liczą się one przecież z m euLła- 
ganą koniecznością. W szak z chwilą 
wejścm w życie zgrom adzenia delega­
tów, m usiałaby stanąć  na porządku 
dziennym  spraw a przekształcen ia  R a ­
dy nadzorczej. To zupełn ie  ja sn e  i 
i naturalne.

W  obronie instytucyi R ady nadzor­
czej stanąć należy bezw arunkow o D łu­
goletnia praktyka pouczyła, iż ten o r­
gan tak zrósł się z Tow arzystw em  w za­
jem nych ubezpieczeń, taką  z m em  tw o­
rzy całość, Iż rozdzieiem e lub jak ie ­
kolwiek zmiany mogłyby się najnieko- 
rzystnicj odbić na  instytucyi. Zaletą 
R ady nadzorczej jest to, iż rep rezen tu je  
o ra  kraj cały ,, a nie je s t w ybierana 
przez zgrom adzenie delegatów , co m u ­
siałoby zawsze pew ną jednostronność 
sprow adzać. Dzisiaj cały k ra j m a w 
niej zastępców, są oni wym ow nym i i 
rzeczywistymi przedstaw icielam i obw o­
dów ; każdy z tych przedstaw icieli

w chodzi do R ady z woli ogółu ubez­
pieczonych i je s t ich bezpośredrbm  
organem  w pow ażnych sp iaw acń , zau­
fanym kontrolorem  czynności działań 
Tow arzystw a. Zatem  przez R adę n ad ­
zorczą bezpośrednio  czuw aj'1 ubezpie­
czeni n ad  spraw am i i rozw jjem  To 
w arzystw a. Dalej nie je s t R ada  w o 
becnym  składzie ciężhiem ciałem : liczba 
26 członków w ystarcza do szybkich i 
żywych obrotów , a zapew nia jak naj­
obszerniejsze starcie się zdań i wym ianę 
myśli. Taki kom plet Rady zbiera się 
dw a razy do roku, a więc p iaw h  
bezustannie trzym a ona dłoń na  pu l­
sie działalności Tow arzystw a i jego 
najżyw otniejszych spraw , w rzeczy­
wistości nadzoru je  dyrekcyą T o w a­
rzystw a. Jest to jakby streszczony, 
skrystalizowany, uduchow iony ogół 
członków, czuw ający n ad  instytucyą, 
a członkowie ci wysyłają do R ady 
najdzielniejszych ludzi, dośw iadczonych 
p racą, m ających zaufanie obyw atel­
stwa.

Śm iało m użna tw ierdzić, że jak ie ­
kolwiek próby, jakiekolw iek zi iiar»y 
w organizacyi R ady nadzorczej, obci­
nanie jej p raw  choćby na rzecz zgro­
m adzenia delegatów , spotkać się m u ­
szą z p ro testem  ogólnym wszystl ich 
tych, którzy nie chcą narażać T ow a 
rzystw a na niepew ną przyszłość, na 
robienie prób  i dośw iadczeń. Rozum ie 
to h r. Dzieduszycki i dlatego tak  się 
w ypiera dążenia do jakiegokolwiek za­
m achu na  zakres działania, na  istotę 
R ady nadzorczej. A le wykazaliśmy, na 
podstaw ie dośw iadczenia z r. 1875, na 
podstaw ach ogólno-ludzkich, iż taicie 
przekształcenie, ograniczenie praw  
R ady nadzorczej w razie wejścia 
w życie zgrom adzenia delegatów było­
by nieuniknione. Już dla tego jedynie 
pow odu, by nie przekształcać organi­
zacyi R ady nadzorczej, należałoby za 
n iechać w niosku pokuckiego i przejść 
nad nim  do porządku. Drugi to zasadni 
czy argum ent, gdy pierwszym było ode­
branie praw  bezpośrednich czynnym 
członkom  T ow arzystw a. B roniąc w 
ten  sposób R ady nadzorczej i dom a­
gając się dla mej zasady noli me 
tangere, czynimy to w interesie wszy­
stkich ubezpieczonych ; należy zaufa­
niem otaczać organ, który dopom ógł 
do takiego rozw oju T ow arzystw a, k tó­
ry p rze trw ał wiele burz i me zaw iódł 
nigdy ufności ogułu ubezpieczonych; 
należy go uchronić od wszelkich zm ian 
i przekształceń.

Projekt z r. 1S75, przyznając zg ro ­
m adzeniu delegatów  praw o w yboru 
R ady nadzorczej z 12 członków , robił 
z nich całkiem  szczerze i otw arcie m a­
nekinów  zgrom adzpnia delegatów . 
P rzez  oktrojow aną R ad ę  nadzorczą 
spraw dzone rachunki miały być p o n o ­
wnie badane przez osobną komisyę 
zgrom adzenia delegatów ; zaiste budu­
jący przykład uproszczenia i ugrunto  - 
w ania kontroli, ufności dla tej R ady  
nadzorczej. Dalej mieli owi nieszczę 
śliwi członkowie R ady nadzorczej ko­
lejno urzędow ać przy dyrekcyi w cha­
rak terze d e leg a tó w ; więc znow u bu 
dujący przykład uproszczenia urzędo

w an.a i podniesienia pow agi w ładzy, 
innem i słowy pow ierzenie dow ództw a 
s ta tk u  i św istaw ki kom endanta  dwom  
kapitanom , między którymi natychm iast 
musi rozpocząć się waśń o praw o p o ­
siadania  świstawki ku zbudow aniu  za­
łogi, ku w yrobieniu w niej karności i 
posłuchu.

Projekt z roku 1875 takie zaw ierał 
ztniany, takie przejęcie całej w ładzy i 
zakresu działania w ręce zgrom a­
dzenia delegatów. W tedy to  powie 
dział Agenor Gołuchowski te  pam iętne 
słow a „Nieprzyjaciele wasi zaszkodzić 
wam  nie zdołali, ale za to zgubią w as 
przy jaciele14. Na szczęście pro jek t re ­
formy ru n ą ł w zupełności na zgrom a­
dzeniu ogólnem  roku  1875 przy u dzia­
le 397 członków, zaopatrzonycn nadto  
w 120 pełnom ocnictw . Ostrogi rycer­
skie w tej wielkiej rozpraw ie zdobył 
dzisiejszy wiceprezes tow arzystw a p 
Józef Męeiński, jako referen t R ady 
nadzorczej przeciw w piow adzeniu  w 
życie zgrom adzeń delegatów , zam iast 
zgrom adzeń członków, Miał dzielnych 
niezagasłej pam ięci w spółtow arzyszy 
walki; Mikołaja Zybhkiewicza i Józefa 
Baum a. W im iennem  głosow aniu od 
rzucono zdradliw ą reform ę 359 p rze ­
ciw 110 głosom . Św ietne było zwycię­
stwo! A dzisiaj 2

Z apew ne niekoniecznie po trzeba 
dzisiaj tak obszerny zakres władzy 
przyznaw ać w alnem u zebraniu  d e le ­
gatów. Z apew ne może być inna reor- 
ganizacya, amżeli vy roku  1875 p ro ­
jektow ana, ale dążyć ona m usi zawsze 
do przekształcenia obecnej Rady, do 
uszczuplenia jej praw , To ja m ę  zu­
pełnie. Zacznie się po listku obryw ać 
karczoch. Nam się zdaje, że takie sa ­
m e zm iany, jakie szczerze p ro jek tow a­
no w roku 1875, byłyby n ieuniknio­
ne i dzisiaj. Uczy o tein: H istoria  m a ­
gistra  vitaa A w razie coraz w iększe­
go przyznaw ania sobie p iaw  przez 
w alne ..ebi mi.e dełegtitów — -ludzka 
to przecież rzecz — m usiałaby zani 
kać harm onia  wspólnego i rozum nego, 
głęboko obm yślanego podziału pracy, 
odpow :edzialnosci, kontroli, kłóra tyle 
pożytku przynosi w praktyce i d o p ro ­
w adziła do tego, że w artość ubezpieczo­
n a  w naszem. Tow arzystw ie w zrosła z 
31,793, 570 złr. w roku  1361 na 
352,047,393 z ł r , w roku  1885/86; za 
liczka zebrana z 272,953 złr. na 
2,625,448 z ł r . ; zw rot dla członków  z 
54,U68 złr na 500,000 z ł r . ; fun lusz 
rezerw ow y m 42,528 złr. na 1,844,600.

Zam iast tej harm onii, k tóra  taki po ­
żytek przyniosła, pow stałby  i objąłby 
w ładzę jed en  czynnik: w alne zebranie 
delegatów . Zebrani w liczbie 216, d e ­
legaci (po 3 z każdego pow iatu) two 
rzyliby mały parlam ent, a nic ła tw iej­
szego. ja k  obszerne, drażniące, szko­
dliwe w prost rozpraw y w takim  p arla ­
m encie, „ak podział na  dwie partye z 
podkładem  politycznym . Czyby to 
przyniosło pożytek Tow arzystw u? Niech 
każdy odpow ie z ręką na su m ień  u , 
O dpow iedź będzie ła tw a

P arlam en t taki m usiałby mieć wszel 
kie wady i zalety parlam entów  — m a­
łych ; ponad to  byłby kosztownym  a p a ­

ra tem  dla ubezpieczonych Policzm y 
choćby 5 złr. dyety dla każdego z 216 
depu tow anych : pom yślm y p rzeciąga­
nie się dyskusyj i ich trzym anie się 
przedm iotu, obliczmy koszta podróży, 
a  rachunek  wym owny b e d z i! gotów. 
W reszcie z obawą, należałoby patrzeć  
na skład  takich zg rom adzeń : w  p o ­
w iatach przy w yborach obce i n ie ­
chętne żywioły mogłyby przy szczu 
płym  kom p o cie  kfiku członków , a 
znanej swej ruch liw ości, zyskiwać 
przew agę, pcwr.u nie na  pożytek to ­
w arzystw a.

To są argum enta przeciw  wm oskem  
pokuckim  z przeszłości i teraźniejszo­
ści. Sądzim y pow ażne i rzeczow e. Ale 
je s t we w niosku pokuckim  jed en  punkt, 
jed en  ustęp, m uże egoistyczny, ale d a ­
jący dużo do m y ślen ia : co nam  po 
p raw ach  czynnych, kiedy my ze w scho­
dniej części kraju korzystać z nich 
nie możemy. W olim y praw o pośrednie 
niż żadnego. T u  Scylla, tu  Charybda. 
Jest z niej wyjście, jest sposób uw zglę­
dnienia tak brzm iącego Żądania oby­
wateli Pokucia bez n a ru s z e n i  p raw  
bezpośredn ich , bez naruszenia orga­
nizacyi R ady nadzorczej, zarzadu  T o- 
w aizystw a i tej n a ru o m i, jaka  do tąd  
panow ała, a takie- skutki przyniosła. 
To zagadnienie rozw iążem y w nastę ­
pnym  artykule.

Z bieżącej chwili.

Koło polskie w parlam encie berliń 
skim ukonstytuow ało się w sposób na  - 
stępujący: Prezezem  w ybrany został 
książę F erdynad  Radziw iłł, w icepreze 
sem p. S tefan Cegielski, sek ietarzam i 
książę A dam  Czartoryski i p. Ja n ta  
Półczyński, kw es'o rem  ks. Z dzisław  
Czartoryski. Dc konw entu  seniorów  
w ybrano p. Kościelskiego — do ko- 
misyi pai lam entaraej ks R adziw iłła , 
ks. p ra ła ta  dr. Jażdżewskiego i p. 
Czarlińskiego, a na  zastępców  pp . d r 
Komierowskiego i d ra  D ziem bow­
skiego.

Sm utne nadchodzą w iadom ości z 
W>lna. N a usunięciu Kochane wa z po­
sady jen e ra ł-g u b ern a to ra  wileńskiego 
ludność polsko-litew ska m c zgoła nie 
zyskała, a naw et — jeżeli pew ne o- 
znaki nie mylą — wyszła gorzej. By­
ły Jenerał-gubernatoz pozostaw iał d u ­
chow ieństw o katobekie w w zględnym  
spokoju, a ooecny jen e ra ł Orżewskij 
raz po raz przenosi księży, usuw a 
ich z posad, okłada karaim  pienięż­
nymi, a niektórych wysyła w drodze 
adm inistracyjnej. I na innych polach 
znaczny ucisk żywiołu polskiego, jak  
się zdaje, wzm agać się zaczyna. K o­
chanów  zdobył był już sobie w  dzie­
le ucisku żywiołu polskiego pew ne 
w aw rzyny i otrzym ał od sfer decydu­
jących uczne dow ody uznania, a w .ęc 
m ógł już  w latae.h ostatnich spocząć 
na zdobytych laurach  i uznan acn 
N atom iast am bitye p. O rżewskiego 
sięgają dalej i wyżej, po za godność

j’enera l gub am atorską, a więc pragnie 
je  urzeczywistwić, zastosow ując w o­
bec Poiakow  dotkliwe dla nich zarzą­
dzenia.

D obrze zazwyczaj inform ow any ko­
respondent K u r. W ar. donosi, iż kon- 
fereneya z wybitniejszych członków 
Kuła polskiego w  W iedniu  p o stan o ­
w iła nie wybierać now ego prezesa na 
m iejsce Jaw orskiego Dutychczasowy 
w iceprezes Eonoe będzie spraw ow ać 
funeye przew odniczącego. N astąpi wy­
bór nowe; komisy: parlam entarnej.

D zienniki w iedeńskie no tu ją  w .ado- 
m uść, że drugim  w iceprezydentem  
Izby panów , w m iejsce pow ołanego 
do steru  rządów  ks. Alfreda W indisch- 
graetza, w ybrany m a być ks. A dam  
Sapieha.

Rosyjskie dzienniki dają wciąż w y­
raz uczuciom  swej niechęci do gab i­
n e tu  k lalicyjnego ks. W indischgraetza.
I tak  Gra~danin  m niem a, że gabinet 
je s t w ytw orem  przypadkow ej koalicyi 
parlam entarnych  partyj, dążących do 
diam etralnie przeciw nych celów O 
trw ałęi zgodzie w łonie gabinetu nie 
może być mowy, poniew aż między 
trzem a sti onnictw am i politycznymi n ie­
m a solidarności politycznej. Mimster- 
siwo W indischgraetza musi clbo z 
p rądem  p ły n ą ć , albo tez dość p rę d ­
ko ustąpić swego miejsca Polakowi. 
Mobkowsliija W iedom osti, RussJcija 
W ipdomosti, sekundują w tym  ataku, 
zarzucając leakcyjne dążności gab ine­
towi ks. W ind ischg raetza ; tw ierdzą, 
że nie m ożna się po nim  spodziew ać 
popraw y panujących dotąd  stosunków . 
W idocznie to p isane pod  adresem  S ło ­
w ian z k lubu H o h e n w a rta , którego 
reprezen tanc  zasiadają w  gabinecie. 
My P o lacy  znam y w artość syrenich 
rosy„skich głosów i obałam ucić się nie- 
rm nie damy, nie pow inny też one 
znaleźć posłuchu  u  tej garstki, k tó ra  
jczy  ku północy zw raca. Jeden z dzien­
ników rosyjskich twierdzi, że po w sta­
nie gabinetu ks. W indischgraetza ma 
być także obliczone na stłum ienie p ro ­
pagandy panslawiscycznej. Byłby nąi- 
wyższy czas po temu w obec enuneya- 
cyj Sw ieta, ze R osya czynnie popierać 
będz;e „słuszne p re tensye“ S łow ian 
austriack ich .

Dzisiejsza depesza doniosła, że p a ­
nuje  naprężem e m iędzy austryacką a 
w atykańską dyplom acyą z pow odu in- 
terw encyi kardynała  R am polh na rzecz 
francusko-rosyjskiego przym ieiza. W y­
pływ 10 uw ag p. 'Pion, um ieszczonych w 
A igarge, a starających się Ojca św. 
przedstaw ić jako inieyatora sojuszu 
francusko-rosyjskiego. N a.tw ierdzen ie  
swoje nie podaje p. P ion żadnych p o ­
zytywnych faktów, opiera się tylko r,a 
przypuszczeniach. Takie przypuszcze­
nie, gdy idz;e o ojca całego ch rze ­
ścijaństw a, głowę katolików  całego 
św iata, najw yższą pow agę m oralną, 
należy stanow czo napiętnow ać. Jest 
to sposób postępow ania  w rogów  P a ­
p iestw a i w rogów  Kościoła teeo ro iza -  
ju  przypuszczenia; je s t to sztuczka, 
p ragnąca  nadać  pow agę przym ierzu 
rosyjsko-francuskiem u. W olno F ra n ­
cuzom całow ać buty rosyjskie, ale nie

m m m ) d  i  i m
45) PRZEZ

Jerzego G lm oU a.

(Ciąg dalszy).
E stera  w zruszona wylewem uczucia, k tó ­

rego szczerość przejm ow ała ją  do głębi seica, 
spuściła sm utno głowę. Co pow innaby uczynić? 
Zostać, w yjochać? R ozm yślała.

— Nie odpow iadasz mi? — nalegał N uno .—  
A zaten  to pow ażniejsza sp raw a, aniżeli przy­
puszczałem . I c ó ż ? . . .  Gniewasz s i ę ? . . .  Mil­
czysz ? N aw et w yrzutów  mi i li e czynisz ? Jestem  
ci zatem  zupełnie o b o ję tn y m ... T ak. T eraz w i­
dzę, że nie kochasz swego ojca an ; tro szeczkę... 
Mola to wina. Zaw iniłem  n ie r a z . . .  Ale Gdy­
byś w iedm ała, co się dzieje w mojem  biednem  
se rc u . . .

E stera dom yślając się , że zacznie mówić 
o M anneli, położyła m u rączkę na ustach. Po • 
chwycił d robną d ło ń , ucałow ał zaczął m ówić 
uryw anym  głosem.

— O, pozwól mi się wytłómaczyć. N>e prze 
rywaj m i . . .  W yjeżdżając do Paryża, zostaw iłem  
ją  tu jeszcze. . . Nie spodziew ałem  iaę sp o tk ać  
ją wpobliżu d w o rc a ..,. W yszedłszy z karety, kie­
row ała  swe kroki ku cukierni.

B iedaczka! W yglądała tak b la d o ..  . Mo- 
głem że przejść około niej bez uk ło n u ? . . W szak 
nie pożegnaliśmy się w cale . . .  Chciałem  z apy- 
tffć, czemu tak  nagle uciekła z C b ev ro /ie re .

nic w ię c e j . . .  No i po kilku słow ach p rzep a­
d łe m . . .  Byłem już w mocy c z a ro d z ie jk i...

E stera  m y ś la ła :
—  Biedny ojciec! W ierzy w przypadkow e 

spotkanie z tą  podstępną  l i s ic ą . . .  Przypuszcza, 
że pozw oliłaby mu przejść około siebie oboję­
t n i e . . .  Ona, gotująca się na tę  zasadzkę z wy­
rafinow aną znajom ością m ęskiego s e r c a . . .  T e ­
raz da w siebie wm ówić w szystko . . .  Będzie śle- 
pem  narzędziem  w jej r ę k u . . .  U przedziła  m nie
0 s e m . . .  Z w y c ięży ła ... Jestem  na  jej ł a s c e . . .  
zależna od jej k a p ry s u .. .  Jak się obronić?

Nuno opow iadał w dalszym  c ią g u :
—  Porozum ieliśm y się w kilku s ło w a c h . . .

1 wierzaj mi, przesadzaliśm y w surow ości wzglę 
dem  tej biednej kobiety. Byliśmy n ad to  zd en er­
w ow ani skutkiem  dziwnie nap rężoną’ sytuacyi .. 
Ale powróciwszy do rów now agi, oceniam  rzeczy 
spokojniej i w łaściw iej W ierzę, że wszystkie 
zarzuty reduku ją  się do zera. Gdybyś chciała wy­
słuchać ją  przez pięć m inut .

— Nigdy! — zaw ołała E stera  z błvskaw icą 
w spojrzeniu , k tóra onieśm ieliła N una.

— A gdyby cię zdołała przekonać?
—  O czem ? Czy o tem , że jest skończoną 

in trygan tką?  Sam  mi to m ówiłeś, nie d a le , jak 
p rzedw czora j. . .

—  Byłem zaślepiony gniew em , tak  ^ak iy 
w tej chwili. Ach, mój Boże! Jakże to boli. gdy 
c i, których się k o ch a , nie znoszą się w zaje­
m nie. . .

— Mój ojcze, zastanów  się nad n iem oial- 
nością tw oich życzeń

— Nie jesteś zbyt pojednaw czą.
— Byłam  m ą do z n y th u . . .  Ale już dość 

tego. Odtąd zmieniam postępow anie. Czyń, oj­

cze, co ci się podoba, nie po trzebujesz  zdawać 
spraw y ze swych kioków  ani m nie, an. nikomu 
Ale nie żądaj, abym  pokryw ała tw oja postępo ­
w anie m oją obecnością. Przypom inam  ci zasa- 
dmcze punkta  naszej umowy. Obie pod  tw oim  
d ichem  rów nocześnie przebyw ać nie m o żem y : 
wybien j  pom iędzy nią a m ną. P a r i P era l, jak  
widzę, p o w r a c a . . .  Jest dopiero pode drzwiam i, 
ale ju tro  zaw ładnie całym dom em  . Niema tam  
m iejsca dla mnie.

— Przysięgam , że nie zam ieszka pod  n a ­
szym da enem

— W ybacz o jc z e , ale straciłam  zau fanie 
w niezłom ność tw ych postanow ień.

— Sądzisz, że cię oszukam ? — zapytał b o ­
leśnie Selim.

—  Nie. W ierzę najzuj: ełniej, że jesteś szczery 
na razie. Ale ju tio , ustępu jąc  mez wałczonej p o ­
kusie, jak  ją  nazw ałeś, „czarodziejki44, zmienisz 
zdanie i naraz sz mnie n a . . .

— Jak to ?  A gdybym  dał słow o?
—  Spełniłbyś je. Nie w ątpię. Aie czułbyś 

się tak nieszczęśliwym, że ustąpiłabym  pierw sza, 
pokonana twym sm utkiem  ..  T rudno , trzeba  się 
poddać  tem u, czego nie m ożna uniknąć.

N uno ukrył tw arz w dłoniach N;estety! 
Czuł, że córka jego m iała słuszność. Ale im b a r­
dziej odczuw ał p raw d ę  jej słów, tem boleśniej 
p raw d a  ta go ran iła . Jakże E stera  sądziła go 
surow o, jak  m ało m iała do niego zau fan ia ! A. on 
n aw et nie m iał siły zaw ołać z głębi serca: „Uspo 
kój się. W racaj pod  dach rodzicielski W yrzekam 
się jej na  zaw sze44. W iedział, że to było nad  jego 
siły. Cóż m ógł odpow iedzieć córce?

—  A zaiem  — zapytał ponuro  — chcesz 
tu  zostać sam a je d n a ?

— T ak, mój ojcze.
— N a jak  długo ?
—  Dopóki się nie znudzę.
—  To term in nieokreślony Może trw ać 

całe życie.
— Nie zostanę tu  do końca życia.
— Zgadzam  się z tw oją wolą. Aie posta ­

nów  enie tw oje ran i mnie boleśnie.
E stera  uściskała ojca ze słow am i-
—  Jestes zbyt dobrym  moj o jcze . . .
O puszczającem u nazaju trz  zamek bank ie­

row i ukazała  tw arz uśm iechniętą. N uno mimo to 
odjechał w jak najprzykszejszem  usposobien iu .

Pierw szym  jego krokiem  w  Paryżu była 
w izyta u Menueli. Poskarżył się przed  m ło aą  
kobietą na  córkę, opow iadając o je j  „dziwacznym 
Kap-ysi

P an i de Peral wysłuchaw szy łagodnie skarg 
rozżalonego ojca, zapytała od niechcenia:

—  A cóz porab ia  w arz sąsiad z Gom m an- 
derie ?

— W yjechał zaraz po  pojedynku do A nglii, 
m ów ią, że tak prędko me powróci.

— T ak  ?
M anuela uczym ła wym owny gest, jak gdyby 

chciała pow iedzieć „W  takim razie nic a mc 
m e rozum  em 44 — i zw róciła rozm owę aa mny 
tem at

XVIII.
P o trzech tygodniach pobytu  w  Paryżu, 

N uno, porw any biegiem  interesów , zatopiony 
w zachwycie nad  piękną w dow ą, nie odczuw ał 
zoytmo nieobecności Estery. U rządził się bardzo 
w ygodnie i piaktycznie. W  braku  p an i dom u, żył 
po  kaw alersku, m e przyjm ując nikogo 

(dyg  dateey r&stapi).
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wolno puszczać piotek, au1 snuć in ­
tryg, k tóre  dają pow ód do przypu­
szczeń, iz stolica św ięta gravt itu- 
je  ku schyzm atykom  i podnieca piu- 
m ienie niepokoju  europejskiego, wy­
w ołuje w idmo wojny. Tego rodzaju 
w ystąpienia m uszą odstręczać od Fraa- 
cyi wszystkich katolików . Z tego ucie­
szyć się m ogą tylko pew ne żywioły 
w Niem czech i W łoszech.

Innego rodza ju  pogłoski, w tym sa­
mym w szakże duchu, rozpuszcza ży- 
dow sko-liberalna X . F r . Fresse. Jej 
ko responden t donosi z Rzymu, że Oj 
ciec św. przesła ł carow i m szał, gła- 
golicą drukow any, opatrzony w łasno 
ręczną dedykacją , przeznaczony dla 
katulickiego kościoła w Czarnogórze. 
Dalej z ca łjra  postępem  wywodzi ów 
koresponden t, że tu jesi. objaw  ze 
strony  Papieża, uznający cara  za o- 
p iekuna Słow ian. I stosunków  polskich 
dotyka N . F r . Fresse.

Jej koresponden t rzymski insynuuje, 
że Ojciec św  je s t gotów  zastosow ać 
się do życzeń rosyjskich w spraw ie 
kościoła katolickiego w K rólestw ie 
Polskiem  i narzucić m u liturgię sło­
w iańską, to  znaczy rosyjską, a w tym 
kierunku m a pracow ać kardynał R am - 
polla. W szystko tu są plotki, m ające 
swój cel, m ianowicie podkopanie w 
katolikach ufności do Ojca św Plotek 
tych, zbyt przejrzystych, nie przyjm ie 
n a  seryo żaden  dobry katolik, szcze­
gólniej Polak , pam iętający słow a Ojca 
ś w , w yrzeczone do ostatniej p iel­
grzymki p o lsk ie j: „ N i e  o m i e s z k a ­
m y  i n i e  o m i e s z k a l i ś m y  n i g d y  
o p i e k o w a ć  s i ę  k a t o l i k a m i  w 
P o l s c e  w m i a r ę  n a s z y c h  s i ł ,  
c c k o l w i e k b y  o t e m  m ó w  ł y  
z ł o ś l i w e  i n s y n u a c y e ,  r o z s z e ­
r z a n e  w t e j  m i e r z  e “ .

W  francuskiej Izbie deputow anych 
złoży rząd ju tro  sw oją deklaracyę P ra ­
w dopodobnie wypowie też p iezydent 
Izby m ow ę przy objęciu swego urzę­
du. Po deklamacji rządu  rozwinie się 
rozp raw a n ad  ogćlncm  położeniem  po- 
litycznem, a  potem  przyjdzie szereg 
m terpelacyj w spraw ie strejków  i am - 
nestyj. M ateryał to nieLezpieczny, m o­
gący łatw o zakończyć się podłożeniem  
bom by 1 wysadzeniem  gabinetu  w po ­
wietrze. Nic to nadzw yczajnego we 
Francyi. U siłow ania nowego utw orze­
nia grup  wciąż tri ’ają w parlam encie, 
w kierunku złączenia się um iarkow a­
nych republikanów  -, nowe stronnictw o, 
m ające rozporządzać większością, przy 
jęióbyj n a z w ę : postępow ych repub li­
kanów . I w tem  leży niebezpieczeń­
stwo dia gabinetu. G rupa ta  ma być 
przeciw nikiem  socyalizm u i przeciw ni­
kiem rozdziału kościoła od p a ń s tw a ; 
tu  przem aw 'ałuby za nią najlepiej. 
P odnosi też ow a g rupa potrzebę ści­
słej większości rządzącej i rządu. S to ­
imy więc w obec pow ażnych zwrotów 
w e Francyi. Oby na  lepsze.

W iadom ość o proklam ow aniu  syna 
hrab iego  d’ Eu, przez adm irała de 
Mello, cesarzem  brazylijskim , nie zro 
b iła  n a  nikim w rażenia, gdyż do tego 
faktu opinia publiczna była już  daw no 
przygotow aną. Przynajm niej tak sobie 
tłum aczono całe postępow anie adm i­
ra ła  Mello, który rozpoczął rew oiucyę 
bez żadnych pow odów  i nie w ydał 
n aw et proklam acyi do narodu , jak  się 
zwykle dzieje. Co praw da, w iadom ość 
do tąd  nie została potw ierdzoną, ale 
też i nie je s t zaprzeczoną. Dzisiejsze 
depesze, pow inny nam  przynieść już 
coś pozytyw nego w tym względzie, 
głów nie ze źróder am erykańskich, bo 
telegram y otrzym yw ane prosto  z Rio 
J a n tiro , nie odznaczają się w ielka 
w iarogodnościa. M łoda rzeczpospol.ta  
istnieje zaledw ie cztery lata. P o w sta ła  
bezkrw aw o, bo przy detronizacyi don 
P ed ra , padły zaledw ie trzy strzały. 
Nic to jednak  nie przeszkadzało, że 
panow anie  sw oje zaznaczyła ciągłem 1 
proiiunsiam ontam i. N iezadow olone pro- 
'/ineye , pow staw ały  jed n a  za drugą. 
Krew zaczęia się lać potokiem , a p rze­
mysł i han d e l zupełnie podupad ł. Mie­
szkańcy znużeni ciągłym niepokojem , 
pow itają  z radością niepełnoletniego 
cesarza, bo m onarchia zagw arantu je  
im zawsze przyw rócenie stosunków  
norm alnych. R o la  M onncka, jak ą  ode­
gra adm irał Mello, nie będzie także i dla 
niego bez korzyści Wugule, n a  przy­
w róceniu cesarstw a, każdy coś zarobi. 
S traci tylko jed en  m arszałek Peixolo, 
ale tego, nikt żałow ać nie będzie.

Koszuth o Polakach.

K oszuth zam ierzał zrazu w czw ar­
tym tcm ie swoich „pam iętn ików “ po 
mieścić szkice, dotyczące stosunku, w 
jak ,m  on pozostaw ał do polskiej emi­
g rac ji z roku 1868 i uspraw iedliw ia 
się w w stępnem  słow ie z przyczyn, 
k tóre  tem u postanow ieniu  stanęły na 
przeszkodzie w następujący sp o só b : 

„O d czasu Jak tylko myśleć zaczą­
łem  —  pow iada K oszuth — uczuw a- 
łem  zawsze w  piersi m ojej gcrące 
przyw iązanie do tego walecznego, a 
jakby  do cierpień przeznaczonego n a ­
rodu  polskiego, bo nas W ęgrów  prócz 
w spó łczucia , jak ie  wszystkie serca

czujące, dla tego narodu  żywić m u­
szą, łączą w yjątkow o wicie w spom nień 
z przeszłości, a w iąże z nim  niejako 
w spólnuść interesów , tyczących się 
istnienia naszego na  pizyszłosć. P rze­
pow iadam  to, bo nie wierzę, aby sp ra ­
w a polska m ogła być przez nacisk 
czasów pogrzebana. N arodu, który po­
śród tylu nieszczęść um iai wysuko 
u trzym ać kult swojej ojczyzny, który 
tak groźbom  i postrachem , jak  po k u ­
som  i p rzyuętum  oprzeć się potrafił, 
narodu , który niezliczone razy dowiódł, 
że naw et pośród  m ęczeństw a cwego 
um ie prutestow nć przeciw  przypuszcze­
niu, że jego p raw a narodow e prze.la  
w nione zostały. N arodu wreszcie, któ­
ry złożył dow ód, że go rozćw iartow ac 
mogli, ale zabić nigdy, żadna s iłan iezdo  
ła  z listy do życia z pow ołanych ludów  
wykreślić 1 z jego indyw idualności 0- 
d rz e ć ! Polski naród  zm artw ychw stanie! 
pow ódź czasów spływ a rów nom iernie 
przez dobro i z ło ; na  zegarze h isto­
rycznej logiki m inuty rów ne są całem u 
wiekowi ludzkiem u, a często stuleciu 
naw et. W szelako one są znaczone i 
wybije godzina, k tóra  narodow i po l­
skiem u zwycięskie zm artw ychw stanie 
ob w ieśc i! E u ro p a  strasznie zgrzeszyła 
wobec narodu  polskiego i teraz poku 
tu je i cierpi za swe przestępstw o; je ­
dnakże nap isanem  jest, że zbrodnia 
rabunku  tylko pizez zw rot przedm io­
tu  zrabow anego, odpoku tow aną być 
może.

Resu,get, Po lska pow stan ie , p o n ie ­
waż jeden  Bóg je s t tylko resurget, bo 
wolność europejska zm artw ychw stania 
Polski wymaga.

Pu takim  w stępie, zapow iada czy­
telnikom Koszuth, że w piątym  tomie 
(który już do druku przygotow ał) p o ­
rusza  sytuacyę emigracyi aż do pow sta­
nia z roku 1863, a szósty tom  p o ­
święca wyłącznie n a  usługi studyom  
historycznym  o polskiem  pow staniu  z 
r. 1863. C iekawe to będą niew ątpli­
wie pam iętniki i liczyć m ożna na  to, 
że pisane będą  dla nas w duchu, 
przychylnym naszej spraw ie.

P a n n a  U o s o ł o w s k a .

Z niedawnych dziejów.

Polska przygotow yw ała się w taje 
mnicy najściślejszej do schw ycenia za 
oręż dla obrony swych praw , dla o d ­
zyskania wolności i Ojczyzny gnębio­
nej przez w roga. Sprzysiężenie trw ało 
już  od roku  i rząd  narodow y n a re ­
szcie wyciął rozkaz do zbierania we 
wszystkich p ro w in c jach  Polski sk ła ­
dek potrzeDnych na  zakupno broni. 
Przygotow ano odpow iednie kwity i 
osoby godne zaufania a  odznaczające 
się gorącym  patryotyzm em  bez wzglę 
du n a  oczywiste niebezpieczeństw o u- 
tra ty  sw obody a  naw et i życia, p o d ­
jęły  się tego zadania. Rzeczywiście 
podziw iać nieraz przychodziło odwagę 
cywilną m łoayeh naw et dziewcząt, 
chodzących od dom u do dom u, od 
p iętra do piętra, od mieszkania clo 
m ieszkania i bez w zględu na n a ro d o ­
wość lokatorów  żądających składek. 
Zdarzały s.ę n ieraz w ypadki, że w 
mieszkaniu trafiały na Muskali, którzy 
z uśm iechem  wskazywali naszym kwe- 
starkom  innych lokatorów , przyznając 
się, że nie są Polakam i i składek nie 
dadzą. T ajem nica tych poborów  utrzy­
m ała się blisko dw a miesiące, gdy 
nagle naczelnik tajnej policyi moskie 
wskiej w pad ł n a  trop  Stow arzyszenia 
zajm ującego się zbieraniem  narodow e­
go podatku.

Naczelnikiem  tajnej policyi w ów czas 
był asesor kolegialny, Felkner*) p o ­
przednio inspektor szkoły pow iatow ej 
I l i  w W arszawie. Za jego to po lece­
niem  nakazano szDiegom czuwać dniem 
i nucą nad  dom am i i ulicami, b ad a ­
jąc  starann ie  przechodzących i w r a ­
zie najm niejszego podejrzen ia pow inni 
byli aresztow ać wszystkich bez różni 
cy w ieku, stanu a  naw et i płci. W ai- 
szaw a wówczas w yglądała ja k  kotlina, 
w której polow ano na ludzi.

N adto oD erpolicm ajsler m W arsza­
wy w ydał rozporządzenie, aby stróże 
nieodstępnie czuwali w bram ach do­
mów i notowali wszystkich w chodzą­
cych i wychodzących. Zdaw ało się, że 
przy tak silnej kontroli kogoś wre 
szcie poheya pochwyci, tym czasem  u- 
płynęło znow u dw a miesiące a Felkner 
zapytany przez nam iestnika, kto zbie - 
ra podatki narodow e ze w stydem  wy 
znać m usiał, że nie wie. O trzym awszy 
bardzo surow ą naganę, ofiarow ał z wła 
snej kieszeni 50 rubli tem u, kto p o ­
chwyci poborcę podatkow ego. Na se- 
syi zaś zwołanej w tym celu F elkner 
p ienił się z wściekłości, p ięścią tłukł 
po  stole, w ym ierzył kilkanaście po li­
czków nlZszym funkc-onaryuszom  po 
hcyjnym i zapow ;edz ał, że wszystkich 
co do jednego  rozpędzi, jeżeli w c ią ­
gu dw óch tygodni nie dostarczą żą­
danych o kweście narodow ej w iad o ­
mości.

* **

*) Skazany na śmierć wyrokiem rządu 
narodowego, którą też poniósł w paździer­
niku 1862 r.

N a Czystem, przedm ieściu m iasla 
W arszawy, s ta ł m alutki domek, w ła­
sność p. Rosołowskiego, byłego ohce- 
ra  arm ii polskiej w roku 1830 i em i­
g ran ta  z roku 1848. Rosołow ski, m ęż­
czyzna w sile wieku, znany był ze 
swej skrytości i wyraźnej niechęci za ­
w ierania jakichkolwiek znajomości, Je ­
dni przypisywali to nieszczęściom, j a ­
kie spadały  n ieustannie  na biednego 
człowieka, drudzy sądzili, że jako oj 
ciec bardzo przystojnej jedynaczki, 
p ragną ł ochronić ją  od niepotrzebnych 
a właściwie zaw czesnych jeszcze wi­
zyt męskich. R anna Julia liczyła do 
piero 16 w iosnę życia. Było to dzie 
wczę boj .źliwe, nadzwyczaj skrom ne 
i przyw iązane do ojca cała duszą 
T rzeba  traiu , że Julka w ychodząc 
raz za kupnem  codziennych zapasów  
dla dom u, zgubiła, czy też jej sk ra ­
dziono, w oreczek z pięniądznn. Dziew- 
czątko p izerażone zalew ało uę  łzami, 
co spow odow ało zbiegowisko ludzi, a 
pomiędzy nimi znalazł się i jakiś m ło­
dy jegom ość, który z szczególną troskli 
wością w ypytywać zaczął J u k ę  o jej 
s tra tę  i wreszcie z grzecznym uśmie 
chem  ofiaro w ał jej własny pugilares. Ju l­
ka zarum ieniuna, zaw stydzona o ta rła  
uczy 1 z rów ną grzecznością podzięko­
w ała za ofiarę. P an  nieznajom y już 
je j nie opuścił, lecz odprow adził aż 
do dizw i dom u i zarekom endow ał się 
jako  K iajew ski urzędnik. D robny ten 
takt sprow adził zmianę w  życiu m ło­
dej dziewczyny. P . Krajewski praw ie 
codziennie znalazł się na  je j drodze i 
powoli zaw iązata się pom iędzy mło 
dymi serdeczna przyjaźń. Krajewski 
p ros11 bardzo natarczyw ie o pozw o­
lenie byw ania w dom u, lecz Julka 
wręcz o d m ó w iła , tłum acząc się, źe 
ojciec jej nie lubi obcych twarzy.

— Ojciec pani zawsze w domu? py 
ta  K rajewski.

— Dawniej rzadko bardzo w ycho­
dził, od kilku jednak miesięcy bawi 
praw ie cały dzień za dom em , odpo­
w iada Julka.

Krajewskiego to uderzylu, jakaś dzi­
ka myśl p rzesunęła  się m u po głowie. 
A ż dc sam ego dom u Rosołowskich 
szedł milczący, co naw et zwróciło Li­

wa gę jego towarzyszki
— P an  dziś taki milczący, czy pan 

przypadkiem  nie chory ? pyta.
— Bynajmniej, smuci mię to, że 

n e  masz pani do m nie najm niejsze­
go zaufania, że nietylko m i nie sprzy-
esz, ale naw et n ienaw idzisz. ..

— P an ie  W ładysław ie, jakaż to nio 
wa, skąd tak niezasłużone podejrze­
nie. W szak tylekroć w spom inałam  
panu, że z obawy rozgniew ania ojca

-nie-pozw ałaiff- p a in r bywać w naszym 
domu.

— A gdybym rzeczywiście m iał s ta ­
łe  zamiary, gdybym pragną ł pozostać 
dozgonnym  pani p rz y ja c ie lem ...

— Jestem  bienna dziewczyna, pan 
nie ożeniłbyś się ze m ną ?

— To dlaczegóż nie pow iedziałaś 
mi ttg o  w pierwszych dniach naszego 
poznania. W zajem nie zatem  kłamiemy 
zcbopólną przyjaźń. O panno Julio lo 
zbyt bolesny cios dla mego serca.

Stali w łaśnie przed dom em . W yra­
zy Krajewskiego wywołały łzy r a d o ­
ści w oczach Julki. Mimowolnie wy ■ 
ciągnęła do niego rękę i rzekła g ło ­
sem zaledw ie dosłyszalnym; W ięc d o ­
brze pozw alam , przyjdź pan  do nas 
po ju trze, o godzinie 11, ojciec będzie 
w mieście. ( B  n .j.

I S l a O N I K A .
Kalendarz. Dziś Ofiarowanie N. P. M. 

Jutro Cecylii p. m.

Posiedzenie lwowskiej Pady miej­
skiej. rozpoczęło się onegdaj od spra­
wozdania z udziału w pogrzebie mistrza 
Matejhi, które ztożyl pan prezydent Mo­
chnacki. Poczem wytonita się kwestya 
przeznaczenia 3.000 złr., uchwalonych 
pierwotnie na pomnik. Na wniosek dra 
Roszkowskiego, postanowiono uznać delu- 
gacyę lwowską na pogrzebie Matejki za 
komitet, któryby się tą sprawą zajął i do­
piero na jej wniosek ustalonem zostanie 
przeznaczenie owej kwoty 3.000 złr.

Dom Jana Matajki. Rada powiatowa 
jasielska na posiedzeniu swem z dnia 14 
b. m., uchwalając budżet na rok 1894 
postanowiła wstawić weń między pozycye 
z celem ogólnym także dwie pozycye po 
50 złr. jednę na pomnik dla Jana Ma­
tejki. drugą zaś na muzeum Matejko wskie.

Wydział krajowy zamianował dyeta- 
ryusza rachunkowego, Adama Zielińskiego, 
archiwistą departamentu rachunkowego, a 
dra Feliksa Pisarskiego, beznlatnym apli­
kantem konceptowym w Wydziale krajo­
wym.

PrzenibSienie. P. minister sprawiedli­
wości przeniósł notaryusża Jana Postęp- 
skiego z Podbuża do Birczy.

Dyrekcya poczt i telegrafów we 
Lwowie ogłasza, iż z dniem 1 grudnia 
br. wejdzie w życie c. k. urząd poczto­
wy w Sieniaw;e, koło Maksyinówki (po­
wiat Zbarażj, oraz nowy urząd pocztowy 
w Sieńko wie, kolo Radzicliowa (powiat 
Kamionka Strumiłowa).

Karta noworoczne. Adama Mickie­
wicza Za czasów uniwersyteckich Adam 
Mickiewicz, przepędzał święta w Nowo 
gródku, lecz święta Bożego Narodzenia 
w r. 1818, obchodził zapewne w Wilnie, 
w nasiępnym bowiem roku kończyły się 
już studya uniwersyteckie i poeta musiał 
przygotowywać się do egzaminu ostate­
cznego na stopień magistra.

W przekonaniu tem utwierdza ponie­
kąd buet z powinszowaniem Nowego Ro­
ku 1819-go, który poeta przysłał lub zo ­
stawił u znajomych Wileńskich. Ciekawa 
ta pamiątką, której wierną dajemy podo 
Liznę, jest może pierwszym biletem wi­
zytowym wieszcza. Skromnym jest bar­
dzo jago wygląd, na zwykłym do druku 
i pisma używanym podówczas papierze 
wydrukowano, o ile s'ę zdaje, ręczną 
prasą, w trzech wierszach napis mie­
szczący się na tym bilec.e.

ADAM MI CKI EWI CZ
z powinszowaniem 

N u W E G O  R O K U  1819.

Na drugiej stronie własną ręką poeta 
napisał; „Wielmożnemu Turo wieżowi14. 
Z nazwiskiem tem nie udało nam się 
spotkać nigdzie więcej, nic też bliższego 
o tym znajomym poety na razie powie­
dzieć nie możemy, lecz bilety noworoczne 
Mickiewicza z owego czasu są bezwątpie- 
nia dowodem rozgałęzionych stosunków 
towarzyskich, które utrzymywać pragnął.

Matka i synowie okazani na śmierć
W Wadowicach sąd przysięgłych wyro­
kiem z dnia 7 września r. b. skazał na 
śmierć 63-letnią wieśniaczkę, Maryę Ho­
łota, właścicielkę gospodarstwa w Rycer­
ka, jak równie jej dwóch synów - Stani 
sława lat 27 i Józefa lat 33, za spełnio­
ne przez tychże morderstwo. Szczegóły 
tego czynu następujące. Józef Hołota, 
poślubił 47-letnią wdowę, cygankę, na- 
zwisKiem Joanna Bongelay. Z małżeństwa 
tego miał 4-miesięczną dziewczynkę. Mai 
żeńsiwo było bardzo nieszczęśliwe, bo 
brutalna i kłótliwa żona, r.ietylko upijała 
się, ale i biła nieraz swego męża. Otóż 
w dniu 12 lipca r. b. kobieta ta, mając 
do żądaniu od rodziny Ilułotów 8 złr., 
przyszła po nie, i z tego tytułu wyrodziło 
się nieporozumienie. Matka 1 dwaj syno­
wie, rzecz prosta i własny jej małżonek, 
rzucili się na Joannę i udusili ją sznu­
rem, a następnie wynieśli trupa do lasu, 
gdzie tego samego dnia zwłoki odnale­
ziono. Obok tychż° leżało także i żywe 
eszcze dziecko. Wszyscy troje pociągnię­

ci zosLali do odpowiedzialności i skazani 
na śmierć, cesarz jednakże ułaskawił mor­
derców od śmierci, skazując matkę i syna 
Stani iława na 18 lat, męża zaś zamor­
dowanej na 20-cia lat dożywotniego wię­
zienia.

Promocya. W uniwersytecie insbru- 
ckim otrzymał stopień doktora wszech 
nauk lekarskich, Polak, nazwiskiem Emil 
Ktadamniecki.

fcemsła wilczycy. W iednej majętno­
ści w gubernii kijowskiej —  jak czytamy 
w K ijew lanin ie  — zarządzono obławę 
na wilczycę. Leśnik, znalazłszy wilcze gnia­
zdo, zabił znajdujące się w niem dwoje 
szczeniąt. Instynktem matki wiedziona wil­
czyca odszukała mieszkanie leśniczego i 
w czasie jego nieobecności zagryzła 14-to 
letnią cói kę i trzech-letnirgo synka. ,Se 
non e -cero. . .

Pożai* kopalni węgla W Kirkwood 
iv Szkocyi, wybuchł 17 b. m. pożar ko­
palni węgla. Na szczęście pożar ugaszono, 
ODecnie czynią wysiłki, aby uratować gór­
ników, którzy pozostali odcięci w kopalni. 
Jest obawa, iż zostali dymem uduszeni.

ITJielkie nieszczęście wydarzyło się w 
piątek zeszłego tygodnia we wsi Teblu 
niedaleko Podzamcza w Poznańskiem. 
Mąż i żona wyszli wiosną r. b na zaro­
bek do Saksoni pozostawiając w domu 
kilkoro małych dzieci pod opieką 14-Ie- 
tniej córki. Rodzice przesyłali na ręce 
jej od czasu do czasu pewną kwo^ę pie­
niędzy na utrzymanie. W d n u  10 b m. 
nadszedł od nich list, że w przyszły (tj. 
bieżący) tydzień powrócą ao domu Ura­
dowana tą nowiną pobiegła najstarsza 
córka na chuilę do sąsiadów, aby się 
z nin I podzielić swem szczęściem, pozo­
stawiając drobną dziatwę przy płonącej 
lampce. Dzieci nie miały nic pilniejszego 
jak bawić się lampką, od której zajęły 
się suknie jednego z nich. Ogień zajął 
następnie umy jeszcze przedmiot i wkrót­
ce cała izba, a w końcu cały dom stanął 
w płomieniach i zgorzał doszczętnie ze 
wszystkiem, co w nim było i owe dwoje 
dzieci pozostawione przez starszą siostrę 
stały się pastwą płomieni W poniedzia­
łek przybyli rodzice do domu ze swej 
długiej podróży i któż opisze ich rozpacz, 
gdy takie nieszczęście zaraz na wstępie 
ich powitało 

Kradzieże zwłok wybitnych ludzi tak 
się rozpowszechniły w Ameryce, że grób 
jamordowfmego niedawno burmistrza Chi­
cago, Harrisona, strzeżony jest dzień 1 
noc przez polieye. Odkryło bowiem spi­
sek złodziei, zamierzających zwłoki ukraść 
i ukrywać dopóty, dopóki rodzina zmar­
łego nie dałaby należytego okupu,

Niedoszły skazaniec jest bohaterem 
dnia dzienników hiszp°ńskich. Nazywa się 
Giorla, a przed czternastu laty za zabój­
stwo i rozbój na publicznej drodze ska­
zany został na karę śmierci i nie otrzy­

mał ułaskawienia. Egzekacya miała się 
odbyć w Kadyksie. W Hiszpanii narzę­
dziem śmierci jest garotla, obręcz żelazna, 
przytwierdzona do słupa, przy kiórym sa­
dzają skazańca. Obręcz zakłada się de­
likwentowi na szyję i za pomocą szroby, 
łączącej oba końce obręczy, zaciska się 
jlfl na szyi, gdy jednocześnie szruba gru- 
choczo kręg. w Karku. Kiedy Giorla zasiadł 
na fatalnem krześle, pijany kat, zaiożywszy 
mu niezręcznie obręcz na szyję, trzy ra 
zy zakręcał szrubę, nie mogąc uśmiercić 
skazanego, a pokaleczywszy mu tyłku c 
krutnie szyję. Wśród zebranego tłumu 
podniósł się wielki okrzyk oburzenia, żą­
dano przerwania egzekucyi, grożąc rozbi­
ciem szafotu. Egzekucyę przerwano, na poi 
żywego Glorię odniesiono do szpitala wię­
ziennego i zawiadomiono o zaszłym wypad­
ku rząd w Madrycie. Rząd, wobec tego wy­
jątkowego zdarzenia, ułaskaw,! skazanego, 
zamieniając karę śmierci na ciężkie roLo- 
ty w — Melilli W ciężkich robotach 
Giorla sprawował się wzorowo, a pracu 
jąc razem z innymi więźniami przy uma­
cnianiu fortów Melillskioh podczas osta­
tnich napadów Kabyłów, chwycił za broń 
1 z szaloną odwagą rzucał się w najwię 
kszy ogień, walcząc jak lew i pomimo 
tego wyszedł cały z pod kul i szabli ka- 
bylsl icli, jak przed laty z uścisku gu • 
rotty

Za tę odwagę i przykładne zachowanie 
został przedstawiony królowej regentce do 
zupełnego ułaskawienia.

Użytek brudy męskiej. Pan T. Pavoi 
czyrd gorliwe poszukiwania historyczne, 
tyczące się... bród męskich Okazuje się 
wedle niego, iż rycerze za Karola Wiel- 
k ego zawsze dbah o to, aby zapuszczać 
sobie jak najdłuższą brodę, zas przeciw­
ników swoich całkiem tej ozdoby pozba­
wiać. Jeden z „pa’adynów“ mial nawet 
płaszcz tkany z bród niepizyjacielskich, 
uciętych jrgo mieczem ; inny jakiś sypiał 
na materacu, sporządzonym z bród po­
konanych wrogów, cu widocznie było 
niemniej pizyjemnem, jak odpoczywanie 
na laurach chwały. Możnaby o tych fak­
tach, wątpić, ponieważ .zapisane są tylko 
w księgach rycerskich, ale oto przykład, 
podany w dziełach grecidch historyków : 
Wdowy z miasta Argos zwyciężyły orę­
żem cblegających to miasto spartańskich 
królów Demarata i Kleomena i pud do­
wództwem Telesilli rozproszyły Sparlań- 
czyków. Wdzięczni współobywatele, oso 
bnym dekretem nadali im prawo nosze­
nia fałszywych bród przy wstąpieniu w 
stan małżeński.

Pri-ska sprawiedliwość. Przed sądem 
ławniczym w Lubowie stawał tymi dnia­
mi znany awanturnik, właściciel dóbr ry­
cerskich Hanichen. Wypędził un nieda­
wno wśród trzaskącego mrozu rodzinę 
robotnika : obecnie polską dziewczynę zbił 
batem po plecach i głowie, oraz skopał 
nogami za to, że wypędzona dziewczyna 
zajrzała 00 dworu. Biedna z powodu te ­
go katowania inu skaleczone oko i cięż­
kie obrażenia. Sąd ławniczy skazał p. 
Hanirhena na 100 marek kary, a dzie 
wczynę, za rzekome naruszenie spokoju 
domowego, na t r z y  t y g o d n i e  a r e ­
s z t u .  Nawet niemieckie dzienniki wyra­
żają zdziwienie, iż ofiara ciężej od kata 
ukarana.

Osobliwy objaw  Pou tym tytułem 
donosi K uryer W a rszew sk i . W handlu 
artystycznym warszawskim, ukazało się 
kilkanaście obrazów Matejki. Sprzedający- 
m. są „zbieracze11 i „protektorzy sztuki11, 
pragnący, jak widać, zrobić interes na 
śmierć’ mistrza Obrazy, nabyte dawniej, 
są wystawiane na sprzedaż za ceny zna­
cznie wyższe. Rzeczywiście objaw to..... 
osoDliwy.

Księżi iy śpiewacy. Jak piszą M u n -  
chener Wichri-chten w Wernigerode od­
będzie się niebawem wyjątkowe przedsta­
wienie amatorskie, rozumie się, dla ści­
słego kółka. Amatorowie odśpiewają tam 
„Don Juana11 Mozarta. Obsada jest na­
stępująca: Komtur dziedziczny książę Slol- 
berg-Meynigcrore, Don Juan książę Wil 
helm, Leporelo książę Herman, donna 
Anna księżniczka Marya, Zerlina księżni­
czka Emma itd.

Ks Szczyrzaka, poddanego rosyjskie­
go i kapłana z Podlasia aresztowano w 
Wiednia pod zarzutem niedozwolonego 
przekroczenia granicy ausLryackiej. Ks. 
Szczyrzek wedle pism niemieckich zmu­
szony byt uciekać z Królestwa, gdzie mu 
za niedozwolone spełnianie funkcyj ko­
ścielnych groził Sybir i bawił przez pe­
wien czas we Lwowie. Stąd jednak wy­
daliła go dyrekcya policyi lwowskiej „ze 
względów na publiczny porządek11. Ks 
Szczyrzek udał się do Krakowa, gdzie 
musiał przesiedzieć 2 tygodnie w wiezie­
niu również za niedozwolony pobyt. Nie 
wiedząc, co ze sobą robić, przybył ks. 
Szczyrzek do Wiednia, aby się starać o 
cofnięcie rozkazu, wydalającego go z gra­
nic Austryi. W Wiedniu aresztowano go 
i skazano na 3 tygodnie aresztu. Po od­
siedzeniu ma byc wydany Rosji. Ks. 
Szczyrzek stara s ię , aby go odstawiono 
n e  do Rosy , tylko do granicy węgier­
skiej.

Legenda wojny. Pod tym tymlem wy­
chodzący w Wenecyi organ liberalny A d r i-  
ati.cu ogłasza dziwny list,otrzymany z Tre- 
,iso Bezimienny korespondent zwraca uw a­
gę iż ilekroć manewry odbywały się w Aso- 
le, nieodmi' nnie następowała potem woj 
na 1 tak w r. 1847 wojska odbyły m a­
newry w równinie Asolo. W 1848 wy­
buchła wejna. Po raz wtóry manewry 
odbyły się tamże w r 1858, poprzedza­
jąc wojnę z r. 1859. Pu raz trzeci w r.
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186:"), przed wojną r. 1866. Od owego 
czasa nie było manewrów w Asolu. Za­
rządzone w tym roku, zdaniem korespon­
denta, są dla Wioch zapowiedzią wojny 
w roku przyszłym.

Trzęsienie ziemi. Telegrafują pod d. 
17 listopada b. r. z Wiener Neustadt, że 
w południe pomienionego dnia dało się 
czuć trzęsienie ziemi, trwające 4 sekundy 
w Sauerbrunn, Neudorfl i Katzeldorf, 
miało ono kierunek południowo zachodni

Z Paryża donoszą: Stan zdrowia by­
łego posła serbskiego Georgiewicza, zna 
czi.ie się polepszył i doktorzy mają wszel­
ka nadzieję utrzymania go przy życiu. 
Ranny skarży się na bole w piersiach i 
plecach, lecz te spowodowane są n em a­
mi, lekko naruszonymi przez pchnięcie 
r.ożem. Chory chciał już nawet powstać 
z łóżka, na co naturalnie doktorzy nie 
pozwohii. Usposobienie moralne znacznie 
się także podniosio, Swoją drogą dokior 
Bronaidet nie pozwolił na przesłuchanie 
Georgii wicza przez sędziego śledczego. 
Przy łużu czuwa żonaSprzybyła z Biało- 
grodu. Go zaś do mordercy Leauthićra, 
ten nie okazu'e żadnej skruchy i z ujm ą 
pokazuje wszystkim kajdany na rękach i 
nogach. Przeszłość tego ptaszka, mimo 
wieku młodocianego, jest dość zaciemnio­
ną, i w kronikach sądowych, zanotowa­
nym |esL, jako złodziej notoryczny.

Wizowanie paszportów do mmumi.
Zdarzały się wypadki, że obywatelom au- 
stryaokim z Gaiicyi i Bukowiny, maiącym 
paszporty wizowane przez rumuńskie po­
selstwo we Wiedniu, wzbraniano wstępu 
do Rumunii. Pu wód tego postępowania 
leży w tem, że rumuńskie reprezentacye 
dyplomatyczne i konsularne, z wyjątkiem 
konsulatu w Ozerniowcach, otrzymały 18 
września b. r. polecenie, aby nie wizo­
wały paszportów osób z Gaiicyi i Buko­
winy, ponieważ czynność tę zastrzeżono 
wyłącznie rumuńskiemu konsulatowi w 
Czerniowcach.

Kalendarz myśliwski. Wolno polować 
na jelenie i kozły [rogacze), zające, lisy, 
jarząbki, cietrzewie i głuszce koguty, słom 
ki, przepiórki, dzikie gołębie, dropie, par- 
dwy, bażanty, kuropatwy, ptactwo wodne 
i błotne w ogólności.

Kaiendarz rybacki. W listopadzie 
nie wolno łowić łososi i pstrągów, tudzież 
raków samca i samicy. Złowione ryby mu­
szą mieć przepisaną miarę. Na wędkę w 
dnie cieplejsze idzie dobrze okoń, szczu­
pak, głowacica 1 płotka.

Wspierajmy przemysł ojczysty I

Habllitacya. W auli „Collegium no- 
vilt o godzinie 12 w południe odbył się 
odczyt habilitacyjny ks. dra Jana Fijałka. 
Prelegent mówił na tem at: „Pracy usta­
wodawczej polskich biskupów w epoce 
reformacyi“. W póigodzinnem przemó­
wieniu prelegent przebiegł dzieje reforma- 
cyi od Meianchtona — dra M. Lutra i 
Kalwina — w wiekach XV 1 XVI. Za 
szczepienie reformacyi w Polsce, poczyna 
się od Laskiego mł., który będąc kano­
nikiem opuścił kraj i uda? się za granicę, 
gdzie przyjąwszy nową wiarę, pojął żonę. 
W n ągu wykładu, prelegent przytoczy! 
działalność obrońców katolickiego kościoła 
przeciw szerzeniu sij wiary protestanckiej,- 
w której to pracy kapituła krakowska 
pierwsze miejsce zajmowała.

Na odczycie obecnym był J. Em. Kar­
dynał Dunajewski, Prorektor X. dr. Chot- 
kowski, dalej wszyscy profesorowie wy­
działu teologicznego, ks. prałat Krzemień 
ski oraz wielu kolegów prelegenta i mło­
dzież akademicka. Ks. dr. Fijalek, acz­
kolwiek pracą znużony, mówił potoczyście, 
jasno i zrozumiale, rozwinął plastycznie 
obraz przedmiotu i wykazał głęboką nau­
kę, to też po skończeniu otrzymał szcze­
ry oklask od wszyskieb słuchaczy.

YJystcwa sztuk pięknych wzbogaconą 
została znaczną liczbąobrazów pomiędzy któ 
rynii Lilka doskonale wykonanych, wię 
kszych rozmiarów i interesujących tematów: 
Wogólnej liczbie jest obrazów Krzeszą 6 
mianowicie: „Lisuwczyk11, „Z Monako 
dwa obrazy równych rozmiarów: „Stu- 
dyum niewiasty11, „Przy studni11, „Portret 
Ghojeckifcgo, autora Alkhadara11. Następ­
nie obrazy: Wildstossera „Studyum nie­
wiasty11, Świeszewskiego „Cztery krajo­
brazy widoki z Tatr", Augustynowicza 
„Chrystus czy Madonna11 akwarela- Krzy- 
sztalowicza „Nad stawem11. Wreszcie Ger­
sona dwa obrazy. „Widok z szczytu Ły­
se j1 i „Św. Salomon wchodzący do gro­
ty pustelnika11.

Rozszerzenie sieci telefonow w Kra­
kowie. Zarząd poczt . telegrafów zamie­
rza z wiosną 1894 roku celem rozsze­
rzenia sieci telefonów w Krakowiejjrozpo- 
cząć uzupełniające roboty, jeżeli się dosta­
teczna ilość nowych abonentów zgłosi, a 
PT. pp. właściciele domów nieodmowią 
zezwolenia swego na ustawienit dźwiga­
rów na dachach, gdzie to dla poprowa­
dzenia drutów meudzownem się okaże. 
Spodziewać by się można, że PT. wła­
ściciele duinów w interesie mieszkańców 
kr. stoł. miasta Krakowa nie będą sta­
wiać trudności w tym względzie zwłaszcza, 
że zarząd poczt i telegrafów potrzeDne 
wzmocnienie, jako to wszelkie naprawy 
duchowe własnym kosztem uskutecznia. 

1 Rozszerzenie sieci telefonów zamierzo­
ne jest w następujących Lerunkaeh: 1) 

i SZ biura centralnego wzdłuż ulicy Kolejo- 
r  HAjyei dc Zyblikiewicza, ulicą Mikołajską

wzdłuż północnej i zachodniej części ryn 
ku do ulicy św. Anny : 2) Od ulicy Zy- 
blikiewicza wzdłuż ulicy Kolejowej do ul. 
Pawiej; i 3) Z biura centralnego ulicą 
Starowiślną, Ditlowską do ulicy Stradom- 
skiej. Wybudowanie w tych szlakach prze­
wodów telefonicznych, zależy od dalsze­
go licznego udziału PT abonentów, gdyż 
przy niewielu zgłoszeniach, nie opłaciłoby 
się rozpoczynać kosztowną buduwę. Za­
prasza się więc niniejszem PT. strony in 
teresowane, chcące wziąść udział w za­
kładzie telefonów krakowskich, ażeby zglo 
szenia swe .wniosły pisemni! do c. k 
Dyrekcyi we Lwowie, wprost lub za po­
średnictwem ck. urzędu pocztowego w 
Krakowie, w jak najkrótszym czasie, naj­
dalej jednak do końca grudnia br. Nad­
mienia się, że chcący wziąść udział w za­
kładzie telefonów, jako abonent, winien 
wnieść do ccs. król. Dyrekcyi poczt i te- 
Icg.afów we Lwowie marką 50 cnt. ostem 
plowane podanie. W podaniu należy wy­
mienić dokładnie dzielnicę miasta, u ’icę, 
numer domu, a przy większych zabudo­
waniach i lokal, w którym ma być stacya 
telefonu urządzoną. Jeżeli stacya ma być 
poza obrębem miasta, należy wymienić 
miejscowość numer domu i podać przy­
bliżoną odległość od miasta w kilometrach. 
Abonent winien wyrazić w podaniu, że 
się poddaje każdouzesnem wszystkim usta­
nowieniom, które prawny stosunek mię­
dzy nim a zarządem poczt i telegrafów 
orzekają. Następnie należy wyrazić, że go­
tów jest złożyć należytość budowlaną przed 
rozpoczęciem budowy.
. Wszelkie bliższe wyjaśnienia co do 

użytku telefonów, jakoteż co do warun­
ków udziału poda na żądanie ck. urząd 
poczt i telegrafów w Krakowie.

Prtm ooya p. Sabin Garbusiński, ro­
dem z Proszowic w Królestwie Polskiem 
otrzymał wczoraj na tutejszym uniwersy­
tecie stopień duktora wszech nauk lekar­
skich.

Młody lekarz opuszcza w tych dniach 
Kraków, udając się dla dalszego kształce­
nia za granicę.

2 teatru. Dziś we wtorek po raz dru­
g i: „Pan Geldhab-1 komedya w 3 aktach 
wierszem Al. hr. Fredry ojca i „Pierw­
szy bal11 komedya w 1 akcie Zygmunta 
Przybylskiego.

Jutro we środę: „Wąsy i Peruka,11 
komedya w 3 aktach Józefa Korzeniow- 
sk:ego z panią Hoffmann w roli staro­
ściny i p. Kotarbińskiego, w roli kaszte- 
lanica bełzkiego. Wobec powodzeni i ja ­
kiego sztuka ta doznała ani wątpić, że sa­
la teatralna zapełni się we środę po 
brzegi

Na pan iiik  Cskara Kolborga. W po­
niedziałek, dnia 4 grudnia, odbędzie się 
w sali hotelu saskiego, na dochód fun­
duszu budowy pomnika dla śp. Oskara 
Kolberga, koncert urządzony staraniem 
dyr. Wi. Żeleńskiego, prof. J. Galla, z 
uprzejmym współudziałem panny St. Spła 
winskiej pianistk', p. Józefa Deetza, prof. 
Singera oraz uczenie i uczniów prof. 
Galla. '

Na program złożą się : 1) Ż e l e ń s k i ,  
Sonata na skrzypce i fortepian, prof. Sin­
ger i dyr. Żeleński. 2) a; B r a h m s ,  
Motet na głosy mięszane; b) M e n d e l -  
so li  n, chór straży z kantaty „Noc św. 
Walporgi11 (odśpiewają uczenice i ucznio­
wie prof. Galla). 3) a) Ż e l e ń s k i ,  „Pre- 
lude“ i „Gaprice11, b) C h o p : n Imprum 
ptu, odegra panna Spławińska. 4) Ż e- 
1 e ń ski ,  „Polały się łzy. b) M a s s e n e t .  
Ouvre tes yeux Henes, pieśni na bary­
ton odśpiewa, p Detz. 5) P a d e r e w s k i ,  
tańce góralskie na 4 ręce, odegra panna 
Spławińska i dyr. Żeleński. 61 M a c  Do- 
w e 11 Barkarola na glosy mięszane z tow. 
fortepianu na 4 ręce. odśpiewają uczen­
nice i uczniowie prof. Galla.

Biletów dostać można w księgarni S. 
A. Krzyżanowskiego.

Z Kasyna powszechnego. W sobotę
dnia 25 bm. odbędzie się w kasynie po- 
wszechnem przedstawienie amatorskie, 
poczem nastąpią tańce. Wstęp dla człon­
ków 40 cnt., dla obcych sprowadzonych 
przez członków 80 cnt, od osoby. Panów 
biorącycn udział w tańcach uprasza się 
o strój balowy.

Koncert. W Poniedziałek dnia 27 b . 
m. Łj. w poniedziałek odbędzie się kon­
cert towarzystwa muzycznego jak już do- 
nostiśmy w teatrze mieiskirn. Program 
obejmuje większe utwory Briilla, Bru- 
nha, Griega, Ilillera i Dawida. Bilety na­
bywać można w nowo otwartej kasie za­
mówień, Rynek gmach Banku galicyjskie­
go, bez żadnej dopłaty, a w dzień przed­
staw len n. w kasie teatralnej.

Loterya. W dniu 3 grudnia w nie­
dzielę, odbędzie się jak wspominaliśmy, 
doroczna loterya Stowarzyszenia nauczy 
ciołek. Między nowościami zapowiadają 
s t ó ł  S t o w a r z y s z e n i a  p r a c y  ko 
b i e t , który będzie nęcił pożytecznymi i 
kunsztownie wykończonemi drobiazgami. 
Również nowością będzie stoi spożywczy 
loteryjki podwieczorkowej , gromadzący 
nadsyłane przez gospodynie nasze i przez 
panów kupców, przysmaki.

Małe Lazary z towarami po cenach 
przystępnych, pozwolą zaopatrywać się 
rodzicom w podarunki na św. Miko­
łaja.

Następujące panie przyrzekły swój współ­
udział w loteryi.

Panie Mazarakowa, hr. Janowa Miero- 
szowska, Tadeuszowa Pawlikowska, Zbo­
rowska, baronowa Lipczoska, prof. Anna 
Zakrzewska. Krzymuska, Wasikiewiczowa,

JakuDowska, panie doktorowe Korczyń­
ska, Pareńska, Orłowska, Ponikłowa, Bro 
wieżowa, Pieniążkowa. Panie Odrzywol- 
ska, Ciechanowska, Jawornicka, Szarska, 
Szczepańska, Pogonowska, Stachiewiczo- 
wa,. Oczapowska, Raczyńska, i panienki 
Kotarbińska W. Żeleńska.

4 Zma ■): D. 17 b. m. odbył się po 
grzeb ś. p. Emilii Kosińskiej, lai 82 li­
czącej, jednej z najzacniejszych i najbo 
goboiniejszych niewiast, ożywionych pra 
wdziwie chrześcijańskim duchem miłości. 
Licznie zebrana rodzina i koło serdecznie 
przywiązanych przyjaciół, z żalem żegnali 
oddaną sobie istotę, która kochała dru­
gich z zapomnieniem o sobie i potrafiła 
mimo kalectwa i choroby zachować po 
godę ducha i świętą prawdziwie rezygna- 
cyę. Cześć pięknej duszy, która zaznaczyła 
swą ziemską wędrówkę, miłością, miło­
sierdziem, cnotą!

Anna z Lopatów Wenkowa, obywatelka 
m. Krakowa, przeżywszy lat 67, zmarła 
w Kranówie dnia 19 b. m.

T E L E G R A M !  t f f c A S E EAowego K uryera Polskiego.

W iert.su. M m isteryun. ułożyło juz 
swój program  i n a  sobotniej naradzie 
przyjęło go ostatecznie. P rezes m ini­
strów  ks. W indischgratz, przedłożył 
go zaraz cesarzowi. Po zatw ierdzeniu 
program u przez cesarza, przedstaw i 
go prezes m inistrów  Izbie poseiskiej 
na pierw szem  jej posiedzeniu 23 tm. 
lub zaraz na  następnem .

Wiedeń 20 littopada. D otychczaso­
wy przew odniczący Koła polskiego Ja­
worski, obecnie m inister dla Gaiicyi, 
złoży przew odnictw o Koła na p ie r­
wszem jego posiedzeniu 22 listopada. 
Jeżeli wówczas będzie w ybrany pono­
w nie prezesem , może nie będzie mógł 
przyjąć tej godności i obowiązku. W  
takim  razie, jednem u z członków Ko­
ła  polskiego poruczone będzie prze­
wodnictw o obrad. K tórem u, niew iado 
mo dotychczas, a doniesienia pod  tym 
w zględem  _w dziennikach są bezpod­
staw ne. To tylko pew ną je s t rzeczą, 
że parlam entarna  komisya Koła zo­
stanie wzm ocnioną.

WieieA. W czoraj p rzed  południem  
odbyło się uroczyste pośw ięcenie no- 
w ow ybudow anej serbskiej cerkwi. ™ 
trzecim  obw odzie stolicy. O godzinie 
11 przyjechał cesarz, przybrany w u- 
niform m arszałka, w tow arzystw ie je 
n e ra ła -ad ju tan ta , h r. P a a ra  W  przed­
sionku cerkwi przyjm ow ał cesarza 
grecko-wschodni m etropolita  w oto­
czeniu duchow ieństw a. Cesarza opu ­
szczającego kościół żegnano hucznym i 
okrzykam i Żivio!

W ie d iA . P olił. Gorr. otrzym uje ze 
strony pozostającej w blizkich związ- 
Kach z rodziną B attenbergów  zap ew ­
nienie, że hr. I la r te n a u  nie pozosta­
wił żadnych pam iętników , jakkolw iek 
w istocie czyn.ł do nich przygotow a­
nia. W skutek ostatnich m anew rów  za­
brakło m u już czasu, żeby ten p lan  
przeprow adzić Prośby bułgarskiego 
ludu, aby hr. H arten au  pochow ać na 
ziemi bułgarskiej, nie przedłożono je ­
szcze wdowie, której ból należy o- 
szczędzać. Można się jednak  spodzie 
wać, że h rab in a  H artenau  zgodzi się 
na to ze względu na historyczną rolę, 
jaką jej mąż odegrał, zwłaszcza, że 
zmarły oświadczył swojego czasu w o­
bec hrabiny E rbach , iż najgorętszym  
jego życzeniem byłoby mieć swój grób 
n a  ziemi bułgarskiej, jeżeli tylko Buł- 
garowie tego zażądają,

W łocleń. Cesarz przyjm ow ał na au- 
dyencyi wszystkich członków gabinetu  
hrabiego T aaffego , oraz wszystkich 
now ych m inistrów  z ks. W indiseh- 
grćtzem  na czele

W ied efi. Z pow odu im ienin cesa­
rzowej odbyły się we wszystkich t u ­
tejszych kościołach uroczyste n abo­
żeństw a. Podobnież w stolicach k ra ­
jów  koronnych i w Budapeszcie o b ­
chodzono święto wczorajsze uroczy- 
stem i nabożeństw am i.

B u d a p e sz t. Judea cn/iae W łady­
sław  Szógyenyi, ojciec am basadora 
w Berlinie, um arł w  swojej p o siad ło ­
ści Csor.

Sf/ac. W dow a po hr. H artenau  o- 
trzym ał adepesze kondolencyjne od ks. 
Ludwiki Sasko-K obursko-G othajskiej, 
od prezesa m inistrów  ks. A lfreda W in- 
dischgraetza i jenera ła  M utkurow a z 
Sofii Z W indsoru nadszedł n as tę p u ­
jący telegram : „Głęboko w strząśnięta 
sm utną i niespodziew aną w iadom ością 
o zgonie ukochanego m ałżonka Pani, 
dla którego żywiłam zawsze najg łęb­
szą cześć, przesyłam  najserdeczniejsze 
wyrazy współczucia. W iktor y a .u Z P le- 
wny nadesłano następującą d ep eszę : 
„W dniu. w którvm lud bułgarski 
m .ał obchodzić pam iątkę świetnych 
zwycięstw, odniesionych nad  Serbam i 
przez swego drogiego księc.a, m ężne­
go przyw ódcę Bułgarów , A leksandra 
B atter r erskiego, ukochanego m ałżon­
ka W aszej Ekscelencyi -  zrządziła 
O patrzność, że uroczystość ta  z°m ie- 
niła się w żałobę, głęboko dotykającą 
serce każdego Bułgara. W im ieniu sil­

nie wzruszonej ludności Plew ny, p rze­
syłamy Gi, Pani, wyrazy n a jse rd e ­
czniejszego współczucia z pow oda  n ie ­
pow etow anej straty  bohatera , którego 
pełne sławy imię pozostanie głęboko 
wyryte w pam ięci wszystkich B ułga­
rów  i którego krótkie, a epoko we rzą­
dy będą  zapisane złotem i literam i 
n a  najnowszych kartach dziejów na 
śzej ojczyzny".

Grac. Tysiące wieńców złozono na 
trum nie hrabiego Hartenau-. Między 
innymi znajdują się w ieńce od m iasta 
Gracu, — od studentów  bułgarskich, 
z Gracu i od księcia A lbrechta p ru ­
skiego, w im ienia pułku  korpusu 
gwardyi.

G ra c . A dju tan t przyboczny cesarza 
m ajor Lonyay, oraz książę W ilhelm 
w irtem berski, złożyli wizyty wdowie 
po hr. H artenau . W  imieniu arcyksię- 
cia Karola L udw ika i jego m ałżonki 
złożono w spaniały w ieniec na trum nie. 
Zwłoki hr. H artenau  wystawione są 
w przedsionku. D eputacye bułgarskie 
pojawiły się w dom u żałoby, ucało­
w ały płytę szklanną trum ny, poczem  
zostały przyjęte przez hrab inę

Grac. Na pogrzeb hr. H arten au  
przybyli hr. E ib ach -S ch ćn b erg  z m ał­
żonką z Drezna, ks. Franciszek Józef 
B attenberg z Paryża i książę Henryk 
R atteuberg . R ep rezen tac ja  m iasta  F i- 
lipopola w ystosow ała do rady gm in­
nej grackiej prośbę o złożenie w  jej 
im ieniu w ieńca n a  trum nie zm arłego.

IParyż. W edług F igara rząd  posia­
da najzupełniejszą pew ność, że wszy­
scy tak zwani „anarchiści czynu11 oraz 
wszyscy inni niebezpieczni anarchiści, 
znajdują  się obecnie w lękach  władz.

Paryż. Dzisiaj ogłoszono tekst kon- 
wencyi, zaw artej na konferencyi m o ­
netarnej N a mney konw encyi W łochy 
zobow iązują się podczas czterech p ier 
wszych miesięcy przejąć i spłacić na j­
mniej 45 milionów, każdego nastę ­
pnego kw arta łu  najm niej 35 milionów 
srebrnych  m onet zdawkowych — Ze 
względu na  specyaine stosum n, Szwaj ■ 
carya może wziąć udział w wysokości 
15 m ilionów przy pierw szych 45 m, 
lionach.

Paryż. E cla ir ogłasza artykuł F lou- 
rensa. w edług którego Francya odrzu­
cić m iała propozycyę Rosyi, odnoszą­
cą się do w spólnej dem onstracyi flot 
na w odech maroKańskich. F lourens 
żąda, aby oouow nie zbadano jeszcze 
projekt rosyjski i jest przekonany, że 
dem onstrac ja  ta  potężnieby ułatw iła 
rozw iązanie zajsC pod Melilią.

r i o r e n c y a  H r Kalnoky przybył 
tu taj i zatrzym r się przez kilka dnu

Londyn. P od  P ensance w Kc rn- 
walii za tonął wielki parow iec Z 22 
ludzi załogi u ra tow ano  tylko jedneeo

Londyn. W edług doniesienia b iu ra  
R eutera , do dnia 18 b. m. nie było 
w R uenos A yres żadnej wiadomość., 
ktoraby potw ierdzała pogłoskę, iż syn 
hrabiego d ’E a  został obw ołany cesa­
rzem  Drazylijski m.

Londyn. Ciągłe zawieje śnieżne 
spraw iły w całej Whelkie, B rytan do­
tkliwe spustoszenia. Z licznych m iej­
scowości nadbrzeżnych donoszą o roz­
biciu się statków , pizyczem  wiehi lu ­
dzi zginęłu. W  kom unikacyi k o c o w e j 
i telegraficznej zachodzą znaczne opó­
źnienia. Przybyw ające statki miały b a r­
dzo ciężką podróż.

Biafogród. Skapczyna przyjęła p ro ­
je k t adresu. S tronnictw o postępow e 
w strzym ało się od głosow ania P c 
prawicę Gersicza w spraw ie reorgam  
zacyi dyplom atycznych reprezentacją  
za granicą w duchu w ym agań w yka­
zania się odpow iedm em i kw alifikacj­
ami, odrzucono wobec sp rząc  v rnnia 
się m inistra sp raw  zagranicznych Dziś 
przed południem  w ręczono adres k ró ­
lowi. N a dzisiejszem  posiedzeniu roz­
poczęto  dyskusję  budżetow ą

Gospodarstwo, tondel i przemysł.
Zckład kontum acyjny dia nieroba-

Cizny Na onegdajszem posiedzeniu Ra­
dy miejskiej w Czermowcaeb, po wyczer­
pującej dyskusyi, przyjęto następujące 
wnioski połączonych sekcyj I, II i III.

1) Rada miejska aprobuje plany i ko­
sztorysy urzędu budowniczego w sprawie 
urządzenia zakładu końtumacyinego dla 
nierogac izny w Gzerniowcach ;

2) wzywa się magistral, ażeby u mini­
sterstwa wyjednał koncesyę dla urządze­
nia miejskiego zakładu kontumacyjnego 
dla nierogacizny ;

3) wzywa się magistrat, ażeby poro­
zumiał się z rządem w sprawie odstąpie­
nia gruntów, potrzebnych na urządzeni • 
zakładu ;

4) magistrat porozumie się z dyrekeyą 
akcyj. tartaku parowego v zględem prze­
dłużenia kolejowego dojazdu do konfi- 
m arn i;

5) o powyższych uchwałach należy za- 
wiadomić Rząd krajowy z prośbą o ich 
poDaręie.

POCIĄGI KOLEJOWE
Z K rrk o ra  juoh tidzą ;

Do Lwowa: 7-IU r., 8 r., 10-45 r, 9 20 
10-55 w. — Do Wiednia: 5-40 1., 6 40 r. »-25

r., 3-_'5 po poł., C OS w.. 10 w. — Do rsza 
" 7  5-40 r., 9-25 f., 6-0^ w. —  Do SuetnJ
8-50 r., 2-05 po poł., 7-05 w., 8 25 r ., oJ *25 
cztrwcr do 15 w izeinu, —  Do Wieliczki 12

w poi., 8-LO w. —  Dc Rzeszowa: 6-40 w.
Do Krakowa przyohodzą

Ze Lwowa: 5 r., 6-20 r., 2-25 pop., 8-20
9-42 w — Z IV i  n :  6-45 r ,  9-44 r., 8-45 
w); 10-03 —  Z Warszawy 7 Jb r., 5 pop. 
Od S u ch e j. 6-Of r., 8 55 r;, 10-37 u 4 ,5  
pop., 9"41 v , 8 .10 w. od 25 cze, >rca do , 5 
września. — Z Wieliczki: &*05 r., 6-25 w.

Z 4zei zowa : 8-55 r 
Czas środkowo earopejsEi.

KURSA TELEGRAFICZNE
Wiedeń 20 listopada u goaz. 30 nr popoł.
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N A D E S Ł A N E .

(R ubryka „Nadesłane11 n ie pochodzi od 
redakcji, która tes sa n ią  odpowie­

dzialności nie p rsy j/nu fe).

ZaRiad cbserwaayjnj i  Biały.
O dnośnie do ogłoszonej w pism ach 

publicznych wiadom ości, „że galicy/.ki 
W ydział krajow y z pow odu n ieporząd­
ków w gospodarce zakładu obserw a­
cyjnego w Biały, zarządził hkw idacyę 
zakładu i w drożył śledztw a dyscypli­
narne przeciw  burm .stizow i p. drow i 
R oznerow i11, wi dzi się podp isana  kom i­
sya adm inistracyjna zakładu spow odo­
w an ą  do następującego ośw iadczenia:

Zakład obserw acyjny dla nierogaci­
zny w Biały nie pozostaje pod w yła- 
eznym zarządem  urzędników , lecz za ­
rząd  zakłada poruczony je s t osobo ej 
komisyi, z grona rady miejskiej wy­
branej, i rozum ie się sam o przez się, 
że członkowie tej komisyi zajm ują się 
osobiście najsum ienniej całym  zarzą­
dem

W obec tego ośw iadczam y stan o ­
wczo, że ręczym y solidarnie za dokła­
dność i uczciwość całego trybu  adm l- 
nistracyi.

Jeżeli więc naw et prz sposobności 
rewizyi przez wysoki W ydział k ra jo ­
wy przedsięw ziętej skonstatow ano n ie­
które restaneye z ksuążkowości, to  oko­
liczność ta  wydarzająca się zresztą w 
największych przed& iębiorstw arh t łu ­
maczy się tem  łatw iej w  rozwijającej 
się jeszc /e  insty tucji, k tó ra  w n a jn o ­
wszym dopiero czasie skom pletow ała 
swych urzędników , a tem  sam em  z n a ­
lezione usterki me uw łaczają b y n a j­
mniej dokładności i uczciwości za­
rządu.

W końcu nadm ieniam y dia um knie- 
n5a możliwych nieporozum ień, że uży­
ty w w spom nionych publikacyach dzien­
nikarskich wyraz hkw idacya nie ozna 
cza w danym  w ypadku zwinięcia za ­
kładu, Lecz użyty został w docznie w 
znaczen.u spraw dzenia  ksiąg.

Komisya adm inistracyjna zak ładu  o b ­
serw acyjnego w  Biały.

p r z e w o d n i c z ą c y :
A n to n i W olf. 

c z ł o n k o w i e :  142 1 1
H enryk K iihn, Jó ze f Knlassa, F erd y ­

nand  Czyhyk, Hugo Schrei.izer.

Dr. Sroczyński
l e k a r z  c h o r ó b  o c z n y c h

ordynuje od 10—12 i od 3—i
u l i o s i  f  i c r y a ń . s L Ta  O .

85 12—16______________

Krawaty mąskifi
jedwabne, w wielkim wyborze, 
oraz p avaso le  jed w ab n a , la sk i, 
TUTKIl do p a p iero só w , tirmy 
CAVLEY & HENRY w Paryżu, 

p o lee a  86 4 8

MAGAZYN
A u  B o n  M a r c l i e
M i  i i

w ILraktowie, ul. Grodcka 1. 8.

w m -  I & K A C T  u U A L  t r a k ó w  U n i a  A - i :  " S S C S S "



4 N O W Y  K U H  Y E R  P O L S K I

S Z A B Ł O W S K I w Krakpwie, cukiernica I. 2. Wyłączny na Austro-Węgry skład rosyjskiej herbaty karawanowej 
domu handlowego Sergiusza P erłow a w Moskwie poleca wyborowe 

herbaty w opakowaniu orygm alaein dokonanem pod nadzorem oes. rosyjskiej w ładzy celn ej. Herbatę 
rosyjską sprzed?!emy po cenach m oskiewskich uwidocznionych rublami na każdej paczce po złr. 1-80 do złr. 10’40 za fuilt. 1 83 5 10

Zamówienia przynajm niej na t izy  funty uskuteczniam y franco. — S ^ .T V E O ^ r ^ L .3 F Ł Y  f a T o r y l s  f u t l s T Ł i o ł ^ . .
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D .U 0 3 N 3  O G Ł O S Z E N IA .
Od wy-azu zwykłym iruk'em  2 ct.r 

tłustym  d-ukiem p" 5 ct. Minimum ce­
ny ogłoszeń 25 ct.

*1 iady. A bonam ent na  obiady w dom a 
W  pryw atnym  przyjm nje się. U lica 
Zw ierzyniecka N r. 1 1  drugie piętro od 
frontu . 35 5 7
D a n ’”’ uzdolniona w krawieczyźnie po- 
• szukuje miejsca w pry w atnym  dom u 
lv tirakc w e . W iadom ość u lica św. Krzy­
ża Nr. 12, Bigajewska. 34 i '.5

f lw  a futr” (m ęskie i dam skie) d o sp rze- 
“  dania. U lica Ijrodzka  N r. 62, parter.

Do handlu korzennego G M. Goebla
i Sp. potrzebny  je s t  p ra k ty k a n t za­

miejscowy. 41 2 3

Knur rasy ingiehkjej „Y ork’hire‘'
urodzony dn ia  12 grudni.. 1892 je s t  

do sprzedm  ia. Nowa wieś N a r t  t wa 
Nr. 21 pod K rakow em . 39 4 '?

Salonik o 2-cli .ro rtow ycu  oknach r > 
wynajęcia. U l. Zwierzyniecka 9. I 

piętro na lewo._________________ 44 1 3

Lodownia i piwnica, nadto  sk ład y  
trzy nad tem iż są do w ynajęcia od 

Nowego P o  ku przy ulicy sw. J a n a  L. 9.
42 i 3

M .  N t E I H E T Z w  K R A X O W TE  
S u k ien n ice  1. 3C,

poleca Szanow nej Publiczności owój

s m  j m s i y s  d o  s z t c m
utrzym uje jedynie najlepsze Singera i inne 

system y z pierw szorzędnych fabryk.
G waran cyp 5-cio letn ia . — Cepy ntsk ie.

Pi zyjmuje wypłaty ratami. 126 2 62

’ 5o t r z 3 b a  m i e s z k a n i a  x
sk ład a jąceg o  się z 5ciu  do Sciu  p oko i n a  

X  I -e n  p ię trze , z p rzed p o k o jem  i k u ch n ią , 
- ^ w  c e n tru m  m iaste , w  p o b liżu  B y u k u

głów nego.
m Łaskawe oferty uprasza siej nadsyłać do Admi-

T r l y j  M i n i e n i l e
w Podgórzu, razem lub osobno są do sprze­
dania pod bardzo korzystnymi warunkami. 
Wiadomości udzieli Księgarnia W. ?ctifrsS- 

skfego w Podgórzu. 135 2 3

136 |mstracyi Iowogo Kuryera Polskiego. ±,JUVf

X IX X X « IX X X X X IX X X X IX X X X «

“  A P T E K A  „PO D  K O R O N Ą " “  
|  J ó z e f a  T r a n c z y ń s k i e g o

w Krakowie, Rynek gł L. 22, vis-a-vis Ratusza.
Józef S ieczkow ski m ag is te r  farm acy i,

POLECA:
Perfum y francuskie i angielskie, wode Ło lo isk a  

oryginalną i  w yrobu własnego.
JA X O  N O W O Ś Ć :

Wodę kolońską K w iatosą z zapachani fiołkowym, koflwaiiowym  
i bzowym, pyro ja  Józefa Sieczkowskiego;

nadto różne mydła, pudry zagranicz. i wyrobu własn. go i inne środki 
■1 ł oaletowe;
J l  COGNAC L E C Z N IC Z Y  P R A W D Z IW Y  F R A N C U S K I; 
a j j l  r  o w i a n k e D r a  i l a y a  z a w s z e  ś w i e ż a ;

WODY MINERALNO. * 3721?

9 listów pochwalnych 
i honorowych medali!

Burgski oroszek
2 złote, 13 Diebrr.ycb 

m edali.

Kwiztiy korr.eu-
do żywienia koni, bydła rogatego i u wiec.

Od 40 la t  d ż /w au y  we wzorowych gospodarstw ach w braku  dobrej paszy 
i d la  popraw ienia zwiększenia m leczności krów.

Cena za puderko 70 ct. ‘/2 pudełka 35 ct.
Do nabycia w aptekach i droguerjaeh. Należy zwracać p iluą  uwagę na 

m arkę ochronną i żądać w yraźnie:
Kwizda’s korneunurger Yieh-Naner Puiver. 3U

Główny skład  F ran c. J o b . k w iz d u ,  c. i k. austr. i kr. ru . i. dostawca 
nadw orny i aptekarz  obwodowy w K o ineuburgu  pod W iedniem

Filia mm§ wiedeńskiej paranej farbierni
i p ra ln i  chem icznej

. P s r d .  S i o k e n b e r g a  S y n ó w !
w Krakowie, Ilynek gł. L 5, I piętro,

przyjm uje wszelkiego rodm ju u b r a n ia  m ęs ld c , d a m s k ie  i  d z ie c in n i ,  
jjk o tez  u n ifo rm y  do lirp y  i do prania w całości bez prucia, z pod- I 

I szewka i w iłow aniem . Z Jj kra O nasz przyjmuje także d u farby i prania 
| in a to r je  je d w a b n e  i  w e łn ia n e , 'd u sz e , a k s a m ity ,  f i r a n k i  i p ió ra ,  

również in a tc r je  n a  n e b le ,  d y w a n y , p o r t jc r y ,  k o u t r y  itd .
C J-  Zamówi n ir z prowincji przyjmuje nasza filja .w K rakow ie. "3 » 

Polecając się łaskaw ym  względom szanow nej Publiczności, prosi 
o liczne zam ówienia 

i 55 10 10 Z a r i z ą c ! .  S T J i .

^Tabletki z wyciągiem Knskaryj
w y r o b u  *

X o n s t a n t e g o  W is E n ie w s k ie g * : )  |
aptekarza w K rakow ie, ♦

♦  p r z y  u l l o y  S ' l o r y B , ń . c K f  e ^ ,  >

polecoDe przez Towarzystwo lekarskie krakcwckie,
f  środek w ypróbow any gruntow nie przeczyszczający żołądek a n ie -  
■ spraw iający boleści, nie zaw iera bow iem  Aloesu, a więc i nie- 
R szkodliwy a  przyjem ny do zażycia.

Cena sło ik a  50 cnt.

1 T.rv p  I  W  O  - v i

K
*
♦

t  ♦ 
♦  
♦  
♦

z ekstraktem  słodow ym  skuteczny a przyjem ny środek  do za- ♦  
♦ i życia n a  d ługotrw ały  kaszel oraz n a  katar płuc i żołądka. 2  
♦ j  Cena butelki 36 cnt. 15 15 ? ♦

MAtrAZYHJ' IPEiAOOWnA
UBT0R0W FĘSKIOE

Maurycego Kfrschera
Kraków, ul. Floryańska L. 2 9 ,

poleca 134 3 6
wybór gohiwych ubiorów , oraz in.ite- 
ryałów krajow ych i zagranicznycli, 7, k tó ­
rych w yrabia ub ran ia  krojem  m ogącym  
/.adowolnić uaj wybi edniejsze w ym agania 
Przyjmuje tukże m ateryal do rrboty.

Z powodu wyjazdu
są różne m eble z d rzew a czysto 
dębow ego w dobrym  stanie do 
sprzedania. Urządzenie salonu, 
sypialni; również p o w ó z  
zupełnie nowy dc sprzedania. 
W iadom ość; ul. Szlak Nr 8. ud 
godz. b rano, do 12 w południe .

Stróż wskaże. 141 2 3

Pgwśz parokonny,
półkryty 138 2 3 

pod Kr. 23 przy ul. Kcperutta 
;93t do sprzedania.

ZAKŁAD TAP1CERSKI
i d ek o racy jn y

Antoniego Wiiciliiewicia
W  KRAKOW IE, 

ul. Kermeiicka, Nr. 21 (dum Księży).
Frzy jm uje  wszelkie zam ówienia w za- 
k re i teąr zawodu wcbodząci, jak o  to: 
wyścielanie m ebli, wszelkie deknracye, 
tapetow anie pokoi i t. p., u sku teczn ia­
jąc  takow e pięknie i gustow nie n a  ezas 
oznaczony i po cenach n a Je r um iarko­

wanych. 93 G 10

c d

Magazyn broni i wszeikich przyborów myśliwskich
w  K rakow ie , u lic a  Szew ska 1. 23,

ma na składzie BRON MYŚLIWSKA wszelkich systemów, R ew olw ery , P is to le ty , F lo n o -ty ,  
S z t u c e  ?jepfctierki. P atrooy  do sf-zelb, rewolwerów, flobertów etc. i s^stkie mozl-we ,.rzy- 
borv myśliwskie w najbogatszym wyborze, po cenach. najuinlarhO Trulszych. Cenniki ilustro­

wane, gratis i franco. 91 7 80

.: dnia 23 h. m , to jest we czwartek, o godzinis ti-ej popołudniu *
y odbędzie się

[ \w  sali posiedzeń Kasy rszozędności|
X m i a s t a  K r a k o w a
X  
X 
X
z
X
i

Z W Y C Z A J N E  p H I f D K N I
m z a j l i o  W I G L E I E O O

tejże Kasy Oszczędności, na które Szanownych Lzłonków S
lT a o rrł if . 7 D . c r n s i ć .

mu
m
*
m
\ n
:it
\ n
\*\*

LAMPY DITMARA
DO OŚWIETLAĆ SOŻMEOO RODZAJU

Lampy stołowa, wiszące, ozdobne, ścienne,
LAMPECZKI PRZED OBRAZY I LATARKI

LAIPY STCJEGE I SŁUPKOWE Z UIiBRMI KORONKOWEMI

2 sT a jw ię lic sa y  ry"bór p e ln i l c ó ^ .
Palniki naftowe c sile świetlanej od 4  dG 130 s^iec.

n  D i T i K ż . ą : i  i t  o R jg i  m a  l a m p
• w W  I B D K T f  V J ,

H I. E R D B E R G S T R A S S E  2 8 . 2 5 , 2 7 , o l l  E l .  S G H W A L P E N G A S S E  %  8 , 4 .

%rr Lampy M I r I  posiada każdy znaczniejszy sklep z lampami na składzie.

19 8 12

Wydziału maro zaszczyt zaprosić.

Kraków, dnia 20 Listopada 1893.

P re z y d e n t m iftsta
oraz

143 1 1

P rzew odn iczący  W y d zia łu  W ielk iego
Ka^y OszcZiĘdnosoi miasta Krakowa

m
1
i

1
m
0 :
m
i iu

§  W  Główny materjałów opałowych - w  §
l A M l b M i o  3 T A N I E J . K I  ©
g  Kraków, Wielopole Nr. 1.
q  C o staw a m a te rja łó w  o p a ło w y ch  w szelkiego re a z a jn :  węgLa q  
©  k am ien n eg c  k ra jo w eg o  i zag ran icznego  ©
O  sprow adzanego galaram i i w agonam i w różnych gatunkach  i po najtańszych cenach- ©  
Q  §JĘ§~ Drzewa łupkowego twardego i miękkiego na sęgi i metry i koks. “Tf® ©
Q  I J— Węgla ilrzewueąo grabowego, bukowego, zlotni^Mcgo, sosnowego ł t . p., specjalnego węgla do 
- [ żelazka i sainoy, aru; grabowego i Brykiet.

Na szczególną zaś uw agę i w ypróbow anie zasługuje ueg ie l  grabowy, k tóry  ze wszyi tkieh
Q  znanych do tąd  gatunków  węgla je s t  nailepszy i stosunko»vo najtańszy, bo najm niej go potrzeb: do rozpalenia Q

©żelazka, najszybciej się zozż-wza i najdłużej trzym a gorąco; z tego pow odu ja k najpraktyczniejszym  i na jtań- 
szym jes t środkiem  ogrzew ającym  żelazka, pizy prasow aniu  bielizny różnego g a .unku ; a  do sam ow ara  je s t 
nejpraktyczm ejszym  i lajta.iozym znów dlatego, ż“ najpidi w z( wszystkich węgli z f goto wuj p sam o v ar, nsj-
m niej go do tego po trzeoa i najdłużej utrzym uje g o rą c jść  wody : a  przylem nie wydaje żadnego odoru, ani jS J

W  najm niejszego pyłu. W
Najpraktyczniejszy zas sposon  rozpalania w ęgla grabow ego jes t następu jący : zmaczać kilka

drobnych kaw ałków  węgla w spirytusie, wrzucić do saiuow aru i zapalić zapałką, po tem  przyłożyć trochę sa- j! .
m ego w ęgla . w net się wszystko rozżarzj.

© W *  Oprócz węgli różnych, koksu, fokus, brykiet i drzew a posiadam  także na składzie t rociny  a?1J_____  t  I _ L _ ___1 _ J_ .n...n nnn IrUm. h .̂Jr-A ___ ____:__ l.a A  !l»nłnn..hdrzewne

o

' “ ■* Oprócz węgli różnych, koksu, fokus, brykiet i drzew a posiadam  także na składzie t rociny 
i mi ił z węgla drzewnego, który bardzo praktyczny je s t do w ysuszania m ieszkań w ilgotnych.

Przesyłki w ęgla drzewnego, trocin 1 węgla ka niennego do 15 cn.r. w w orkach p lom bow anych.
r->__  * i_____ !«■ j __ i __i „ ’„ j  „ r .i i  A t ____ : : __ u i ____ mPrzy większych partjach  osohiście dog ląaa  się dokładność wagi i odstaw y 10

^  W I A A D  C i r T ' '  rJ ISlt3S? b ra k ó w , ul. G rodzka 32, B tLIA  w  T arn o w is, u i. k ra k o w s k a  p rzy  c. k. S taro stw ie , p o le ca  sw ój
K i  J ą C fl  S J J lJ S i' l  1 1 i '.v i j  to g a to  u aopacrzo ry  S k ład  fu te r  k ra jo w y ch , ro sy jsk ic h  i am ery k ań sk ich  g o to w y ch  . n a  sz tu k i
Urządziwszy obok mego sk ładu  fu te r pracownię takowych, jestem  w starue przyjm ow ać wszelkie w zakres ten w chodzące obstalunki i reperacye, które w ykopuję pun k tu a lm e po ncjłanszych cenac1̂  

Wydawca: Karof Blelcz k. W d r r t t r i l  ^Tł. L. Anczycs I S%  ood zsr7ęde»M lana Qadjv^kiego w Krakowie Radahtor odpcv/iedziainy: Błftż^i Sikorski.,


